„Dalekie są kraje i bliskie są 


GDZIE DŻAMBLE 
PĘDZĄ ŻYCIE, 


zielone głowy mają, 
niebieskie ręce mają 
ipo morzu pływają w sicie” 


IELE tu widziałem świetnych 

teatrów, przykładu wyjątkowo 

dobrej roboty szukałbym jednak 
u „Dżambli'* — powiedział o nich re- 
żyser Kazimierz Braun oceniający wy- 
stępy zespołów które zjechały w sierp- 
niu do Kielc. „Dżamble' chwalone są 
zresztą wszędzie. Już drugi rok z rzędu 
zdobywają główną nagrodę na Festi- 
walu Małych Form Mazowieckiej Cho- 
rągwi ZHP w Ciechanowie, a po wy- 
stępach w Kielcach zakwalifikowane 
zostały na mający się odbyć wkrótce 
Ogólnopolski Festiwal Teatrów Ama- 


w czasie pracy. 


torskich. Będq na nim jednym z naj- 
młodszych zespołów! Pokazywano też 
„Dżamble” w telewizyjnym Ekranie z 
Bratkiem. Można więc powiedzieć, że 
istniejący od 2 lat dopiero teatrzyk zro- 
bił błyskawiczną karierę. Zdobył roz- 
głos, o jakim 16 uczniów szkoły nr 7 
w Żyrardowie nawet nie marzyło! 

— Co jest tajemnicą ich sukcesu? — 
zastanawiałem się i postanowiłem po- 
dejrzeć ich w „domowych pieleszach” 


(ciąg dalszy na str. 5) 
Zdjęcie: M. Szymański 
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BYŁAM w STAMBULL... 


TEGOROCZNE WAKACJE spędziliśmy w Turcji. Pojechaliśmy tam 
naszym polskim „Fiatem 125p”, który bardzo często widywany jest 
na tureckich drogach. Przy wjeździe do Stambułu, zobaczyliśmy 
olbrzymie plakaty reklamujące nasze „Fiaty”. Takie same reklamy 
widzieliśmy też w Atenach. W samym Stambule nie obowiązują 
żadne zakazy, ani znaki drogowe. Na ulicach można oglądać sa- 
mochody-widma bez drzwi, prawie bez karoserii. Ich kierowcom to 
wcale nie przeszkadza. Ważne, że „wehikul” jedzie. 

Na każdym rogu ulicy siedzą pucybuty z arsenalem past, ścierek 
i szmatek. Właśnie w ten sposób zarabiają na siebie mali chłopcy. 

Zwiedzanie miasta rozpoczęliśmy od muzeum Aja-Sofia, przed 
którym urzędował chłopczyk z niedźwiedziem uwiqzanym na łań- 
cuchu. Pozowali oni do zdjęć. Potem zwiedziliśmy Meczet Nie| 
ski, muzeum Topkapi i siedziby sułtanów. Zobaczyliśmy też część 
azjatycką Turcji, ponieważ przejechaliśmy nowy most, lączący część 
europejską z azjatycką. (ach) 


Elżbieta Wanecka z Krakowa 


„BARTOSZOWCY* 
WE WSZYSTKIM 
NAJLEPSI 


NOWA HUTA (HSI). Już od 2 lot har- 
cerze ze szczepu im. Bartosza Glawac- 
kiego przy Szkole Podstawowej nr 115 
prowadzą we współzowodnictwie oglo- 
szonym przez komendę hułca. W ogól- 
nokrajowym konkursie Centralnego 
Związku Spółdzielczości Budownictwa 
Mieszkaniowego i Glównej Kwatery 
ZHP „Horcerze wspólgospodarzami o- 
siedla” „Bortoszowcy” zorganizowali 
dla najmłodszych mieszkańców osiedla 
Kazimierzowskiego konkursy gier i zo- 
baw, rysunku na osfolcie, zawody spor- 
towe, zawody modeli lotających, loterię 
fantowq i wiele innych _pomyslowych 
imprez. Przeprocowali tokże 600 godzin 
przy porządkowoniu terenu wokól bu- 
dynku szkolnego a w nogrodę otrzymali 
od Komendy Chorągwi 2 namioty — 
„Mikrusy”. 

Serię ostatnich sukcesów „Bartoszow- 
ców" zamyka zdobycie przez tegoroczną 
kolonię zuchową | miejsca w konkursie 
na najpiękniejszą kronikę NAL-74. (js) 


Jak w Ostrołęce 
hartowała się: 


DYCJA: 


TR 
TECHNICZNA 


Kiedy zdecydowano budować w O- 


strolęce nowoczesny zakład przetwór- 
stwa mięsnego zewsząd płynęły głosy o 
niesłuszności tej decyzji. Ostrołęka? — 
Owszem, jest dobra dla maleńkiej ma- 
sarni, ale nie dla zakładu z najnowo- 
cześniejszą technologią. Brak tradycji, 
no i w ogóle, brok odpowiednich ludzi. 
Zaczęto wznosić fundamenty murowa- 
ne i już w roku 1971/72 przy Zespole 
Szkól Zawodowych uruchomiono cztery 
klasy „mięsne”. Pierwsi absolwenci tej 
szkoly kontynuują naukę w technikum. 
Zakłady w Ostrołęce już produkują. Po- 
nadto 250 osób z trw. personelu służb 
mechanicznych to byli pracownicy firm 
budujących ten zaklad. Poznali go w 
czasie budowy doskonale. (rm) 


Dla chcącego nie 


W zeszłym roku dostoliśmy pomiesz 
czenie na nową horcówkę — trzy salki 
zarośnięte kurzem, brudem, pajęczyną, 
z okropnie odrapanymi ścianami. Zaraz 
więc zabraliśmy się energicznie do pra- 
cy i przy pomocy wody, proszku, ścierek 
1 mydła przepędziliśmy „brudase” z 
czterech ścian. Później je pięknie po- 
malowaliśmy tak, że wszystko dookola 
aż śniło i pachniało czystością. 


Teraz mieści się tutaj caly nasz „har- 
cerski dobytek”. A więc w pierwszej sa 


ma nic trudnego 


li — w sali drużyny: propcice zastępów 
i proporce obozowe, stopnie, sznury i 
odznaki sprawnościowe. W drugiej - 
„zastępówce”: bitlioteczka drużyny | 
kufer ze sprzętem. W trzeciej „Bata- 
szówce (nazwa pochodzi od zastępu 
„Batasz”), cały archiwalny ..majatek 
drużyny”: kroniki, notatki i zdjęcia. Na- 
sza harcówka jest naprawde bardzo 
fajna i wszyscy bardzo lubimy w niej 
pizebywać. Pewnie m. in. i dlatego, że 
urządzilismy ją zupelnie sami. (tm) 


Harcerze 1 14 KDK im. Obrońców 


Westerplatte przy Szk. Podst. Nr 
4 w Gliwicach 


NIECH MŁODZI 
OBEJMĄ PATRONAT 


Jestem ojcem trzech uczniów os 


często muszę temperowoc ołówki D 


niedawna dziwiłem się czemu 
błyskawicznie się niszczą, teraz 
że drewno uzywane do ich produkc 


zle. Powinno być miękkie, bez « 
prostych słojach. Telewizja przed 
zakłady, nad którymi patronaty 
brygady młodziezowe. Dlaczego m: 
ludzie nie zajmą się produkcją pozo 8 
nieważnych przedmiotow, lakich jak a 
łówki, kredki, - długopisy? Myślę 

młodzież wykonywałoby te wyroby o wie 
le lepiej. Wtedy uczniowie, o nawet do 
rośli odetchnęliby z ulgą. Bo nawet ta 
kie drobne rzeczy denerwują i drażnią 


Alojzy Adamski z Gubina 


© Długowieczność, 
sprawność i uroda! 
© Ryby, krokodyle 
i żółwie jedyną 
potrawą! 
NIENAZWANE PLEMIĘ 
MURZYŃSKIE 
Z KENII! 


KENIA. Jest ich około 300. Sta- 
nowią plemię murzyńskie żyjące 
w glębi puszczy. Odkryto je nie- 
dawno, ale dotychczas nie naz- 
wano, Ludzie ci żywią się wy- 
lącznie rybami z dodatkiem mię- 
sa żółwi i... krokodyli. Ich cechy 
szczególne to  dlugowieciność, 
wielka sprawność lizyczna i uro 
da. (bis) 


Dzis przedstawiamy: 


W Argentynie potęguje się ła- 
la terroru. Od lipca br. zginęło 
ponad 90 osób. Ani apele prezy- 
denta, pani IZABELLI PERON, 
ani sankcje prawne, ani oburie- 
nie społeczeństwa nie powstrzy- 
mują terrorystów. Ofiarami skry- 
tobójczych mordów padają postę: 
powi działacze polityczni. 


Republika Argentyńska jest jed- 
nym z nielicznych kapitalistycz- 
nych państw  latynoamerykań- 
skich, które drogą szybkich  re- 
form chce doprowadzić do ror- 
woju i samodzielności państwa. 
W 1973 r. Parlament uchwalił 


ARGENTYNA 


ustawę o nacjonalizacji prywat- 
nych banków należących do spo- 
lek zagranicznych. Gospodar- 
czy plan 3-letni zakłada przebu- 
dowę ustroju rolnego, zlikwidowa- 
nie dysproporcji w dochodach 
poszczególnych grup ludności, 
zwiększenie wydatków na cele so- 
cjalne. 


Motorem tych działań byl zmar- 
ły w lipcu br. prezydent JUAN 
PERON. Reformy przeprowadzo- 
ne przez niego w latach 1946 — 
1955 zapewnily mu ogromną po- 
pularność wśród społeczeństwa, 
ale też doprowadziły do zama- 
chu stanu. Po kilkunastu latach 
pobytu za granicą Juan Peron, 
witany entuzjastycznie przez 
swoich zwolenników, wrócił do 
Argentyny. Ale  peronizm, ruch, 
który w wyniku walki  politycz- 
nej doprowadził do powrotu wy- 
gnanego prezydenta, był wewnę- 
trznie rozbity. 

Dopóki żył Peron, udawało mu się 
lagodzić spory wśród swoich  1wolen- 
ników. | chociaż polityka, którą  pro- 
wadiil, nie było zbyt konsekwentna, 
zrobil wiele dla kraju. Oprózz Teform 
gospodarczych | społecznych  utrrymal 
współpracą 1 ugrupowaniami  postę- 
powymi. Zalegalirowa! również  dzia- 
łalność Komunistycznej Partii Argenty: 
my — jednej z najstarszych partii ko- 
munistycznych na calym _ kontynencie. 
Polityka zagraniczna stała się bardziej 
niezależna od USA i poszerzyły się 
stosunki z krajami socjalistycznymi. Cho- 
ciaż 1 drugiej strony, z ruchu peroni- 
stysznego usuwano ludzi podejrzanych 
© sympatie dla marksizmu i reprezen- 
tujących zbyt radykalne poglądy. 


Od śmierci Juana Perona Ar- 
gentyna coraz wyraźniej zmierza 
w prawo. W październiku delegat 
tego kraju głosował na forum Ko- 
misji Społecznej ONZ przeciwko 
rezolucji potępiającej łamanie 
praw człowieka przez chilijską 
juntę. Niedawno nowy minister 
obrony Argentyny udał się do 
Chile i udekorował generała Pi- 
nocheta najwyższym  argentyń- 
skim odznaczeniem _ państwo- 
wym. Zapowiedział też wizytę pa- 
ni Peron, Ta zmiana wobec ge- 
nerałów chilijskich, jeszcze przed 
rokiem surowo potępianych, ma 
swoje źródło w coraz silniejszych 
wpływach prawicy. 

(bz) 


Obszar: 2776656 km*; lud- 
ność: 23 600 tys.; stolica: Buenos 
Aires; jednostka monetarna: 1 
peso arg. 100 centawos. 
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„Architektura 
festl pewnym 


posodem Życia. 


Wspólczesności się nie kontempluje, współczesnością się 
iyje. Częściej podziwiamy gotyckie sklepienia kościołów, wy- 
strój dawnych zamków i pałaców niż zamysł współczesnego ar- 
chitekta, dzieło konstruktora nowoczesnej budowli, która wy- 
rosła w naszym mieście, na naszej ulicy. Piękne sq zabytki 
gotyku, baroku i innych stylów epok minionych, ale architektu- 
ra XX wieku jest zdumiewająca, a jej dzieje pasjonujące. 
Utwierdzila mnie w tym przekonaniu interesująca książka Prze- 
mysława Trzeciaka o atrakcyjnym tytule — „Przygody architek- 
tury XX wieku". Gruba księga, bogato ilustrowana fotogra- 
fiami dzieł współczesnej architektury zasluguje na przeczyta- 
nie od deski do deski. Zamieszczone w niej ciekawe informa- 
cje zmuszają do zastanowienia się nad czasem, nad nowocze- 
snością współczesnej architektury, która przecież jest tego cza- 
su najlepszym wyrazem. 
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Opera w Sydney oddana do użytku w roku 197), raprojektowana przez duńskiego architekta loerna Utroną, wióry 
w oryginalny sposób wykorzystał konstrukcją lupinową. 


SZCZĘŚCIE | 
| MIESZKANIE » 
TO JEDNO 


Genialny architekt XX 
wieku a zarazem wielki hu- 


Został on zmuszony do prze- 
analizowania 
go życia, 

współczesnemu 
podpatrzenia 
chowuje w mieszkaniu, jakie 
ma przyzwyczajenia i upodo- 


sposobu nasze- 
przyjrzenia się 
człowiekowi. 
jak się on za 


manista — Le Corbusier miał bania. Na przykład z dro. | 

E SĘ s biazgowej analizy czynności 
powiedzieć: „Architekt po- z 

h 5 z R gospodyni przy  przyrządza- 
nosi odpowiedzialność a niu posiłków powstały 
szczęście lub nieszczi | współczesne kuchnie-labora- 
ludzkości”. Oczywiście jest w toria. Różnego rodzaju zmia” 
tym stwierdzeniu wiele prze- ny i udogodnienia wprowa- 
sady. ale i bardzo dużo racji. dzane są do budownictwa 
Ciekawe, że np. Chińczycy mieszkaniowego w wyniku 
na oznaczenie pojęć „„miesz- nieustannego myślenia twór- 
kanie” i szczęście” stosowali | Ców na lumat_ funkcjonalncj 
niegdyś ten sam znak gra- DO EC ZNEJADCOŚCIAICI 
h > dzieł. Nowoczesność  archi- 
ficzny. Co oznacza własne z 

Ą Ę tektury to przede. wszystkim 

samodzielne wygodne miesz-. jej związek z naszym życiem 
kanie, wiedzą najlepiej mi- ale także i nowy materiał 
liony ludzi na świecie, którzy budowlany, w którym che- 


na nie oczekują lub marzą 
o nim bezskutecznie. Ta 
olbrzymia liczba czekających 
na nowe mieszkania jest wy* 
razem zmian społecznych na- 
szych czasów, które zrewolu- 


we, 


cjonizowały również i archi- rze to 
tekturę i nadały społeczny prostota, 
sens zawodowi architekta. 


mia odgrywa coraz większą 
rolę. To również przemysło- 
fabryczne 
downictwa i racjonalistyczna 
myśl architektoniczna, będą 
ca syntezą techniki i sztuki. 
Nowa estetyka w architektu- 
zanik 


metody bu- 


ozdobnictwa, 


lekkość i wdzięk 


samej formy. 


Hala widowiskowo-sportowa „Oliwia” w Gdańsku oddana w 1973 roku. 
Architekci: Maciej Gintowt i Maciej Krasiński, przy współpracy konstrukto- 
rów: Jana Koca | Stanisława Kusia. Konstrukcja żelbetowa prefabrykowana, 
pokrycie hali głównej — konstrukcja stalowa sprężono. Ściany szczytowe 


hali głównej ze szkla prolilowanego. 


Zdjęcie: Andrzej Jeleński 


MIASTA NA WODZIE 


Spoleczna potrzeba zapew= 
nienia masom ludzi wygod- 
nych i tanich mieszkań stwo- 
rzyła międzynarodową formę 
architektoniczną budynku 
mieszkalnego tzw. wysokoś- 
ciowca bez ozdób i ornamen- 
tów, „pięknego w swojej 
nagości”. Wynalezienie dźwi- 
gu osobowego (1852 rok), a 
jeszcze bardziej windy elek- 
trycznej (1880 rok) przyczy 
niło się do rozwoju tego typu 
budownictwa na całym świe- 
cie. Pierwszy wieżowiec o 11 
kondygnacjach i stalowej 
konstrukcji powstał w Chica- 
go w 1885 roku i od tego cza- 
su wieżowce ciągle się mno- 
żą w wielkich miastach. Ich 
podobieństwo sprawiło, że 
określane były mianem „sty- 
lu międzynarodowego”. Dziś 
styl międzynarodowy zanika, 
a budownictwo w różnych 
krajach nabiera odmiennych 
narodowych cech. 

Ludzi ciągle przybywa, 
miasta się rozrastają po” 
chłaniając coraz większe po” 
wierzchnie ziemi i są niejako 
zmuszone rosnąć wzwyż 
obrastając w wieżowce. Ar- 
chitektura przyszłości pro- 
jektuje już inne rozwiązania 
jak np. budowanie miast na 
sztucznych wyspach, na mo- 
rzu. Te przyszłościowe pro” 
jekty Japończycy zapewne 
wkrótce zrealizują rozbudo- 
wując Tokio na zatoce. W 
tym mieście bowiem przyby- 
wa rocznie 300 tysięcy mies: 
kańców, co stanowi przyrost 
naturalny ludności całej 
"Polski. W 1975 roku Tokio 
będzie miało ponad 15 milio- 
nów mieszkańców, a więc 
rozbudowa miasta na wodzie 
stanie się palącą  koniecz- 
nością. 

W innych częściach świata 


| 


więcej mieszkańców wielkich 


miast poszukuje przestrzeni 
i izolacji marząc o jednoro- 
dzinnym domku z ogród- 
kiem. Rozwój komunikacji 


i stałe przystosowywanie się 
architektury do potrzeb 
współczesnego człowieka za- 
pewne zmieni w przyszłości 
micszkanie — nasze szczęście 
na jeszcze większe szczęście 
— jeszcze lepsze mieszkanie. 


WISZĄCE DOMY, 
ŚCIANY Z POWIETRZA 
| WODY 


Coraż lepsze poznawanie 
nowych materiałów budow= 
lanych stwarza nowe per- 
spektywy  ośmielając archi- 
tcktów do tworzenia wprost 
fantastycznych projektów. 
Wrazżz z rozwojem produkcji 
stali, szkła, lekkich metali. 
plastyku rozszerzył się 
ogromnie zakres możliwości 
konstrukcyjnych. Nowe nia- 
teriały wymagają jeszcze 
doświadczeń w praktyce, a 
na to trzeba czasu. Dotych- 
czas stal jest tym matceria- 
łem najbardziej wypróbowa- 
nym i masowo używanyn: w 
budownictwie. Konstrukcje z 
betonu i stali wydoskonaliły 
swoje formy zbliżając się do 
natury. Łupiny żelbetonowe, 
które powstają w postaci da- 
chów i ścian nowoczesnych 
budowli. mają swoje pierwo- 
wzory w budowie i formie 
łupin orzecha, pomarańczy, 
jajka czy ludzkiej czaszki. 
Taka wypukła forma prze- 
strzenna wykazuje ogromną 
odporność. Łupinowe pokry- 
cia dachów mogą osiągać 
cienkość nawet do 1,5 cm. 
Jest to dziś bardzo rozpow- 
szechniona forma architekto- 
niczna i mówi się, że „łupiny 
zawojowały świat”. 

Wykorzystanie wysokiej od- 


materiałów 
z powloki 
krywa Op 


pocie a dachy wiszące st 
nu  olimpijsk M 
chium rozciąga 
przestrzenią wynoszącą 13 
m kw 

Jako materialu b 
nego używa się rów a 
wietrza tv ąc tżw » 
tury pneu 
jące na zasadzic 
rowej. Budow 
ne są lekkie 

Na Syberii 
wa się da 


plantacje ja 
przed mroze 


Nie 
Nie 


wietrze, ale także A 
próbuje się z ywa 
materiał budow v 


kaw 


dadzie ma powsta 

nia wodna” zbudowan w 
postaci grzyba Z kraw 
jego kapelusza będzie 

wać woda tworząc w 
ściany. Taką samą śc 
może również twor 

mień sprężonego 
powietrza. 


Łupiny cienkośc 
puły geodezyjne, kra 
przestrzenne i inne w 
sne pomysły konstru 
chitektonicznych zbliżają się 
do konstrukcji org 
żywych roślin i 
Doszedł do tej doskonałości 
człowiek nie tyle drogą na" 
śladownictwa przyrod 
stosowaniem zasady 
nia maksimum nośności przy 
minimum ciężaru własnego 
konstrukcji. I tu Przemy” 
sław Trzeciak podaje ni 
zwykle obrazowy przyklad. 
Otóż „gdyby np. wieża Elffla 
mogła być wykonana z ma- 
teriału o takiej samej w 
trzymałości i budowie, co 
towie, mogłaby przy tej sa” 
mej wysokości (300 m) miec 
podstawę zaledwie 15 m 


zwi 


wiązania, 


kacyjnej. 
wiem, 


rych 


przyjmuje się odmienne roż- 
mówi się o tzw. 
urbanistyce liniowej. 
wg tych projektów rozciąga- 
łoby się wzdłuż linii komuni 
„Mrówkowce'” bor 
jakkolwiek są 
niecznością, przestają niektó- 
uszczęśliwiać. 


rozciąganie 
tektom i 


'ddało 
Miastu rj 


szących _ mostów 


ko- bezpodporowego 
dużych przestrzeni. 


Coraz nywane są 


porności stalowego kabla na 


konstruktorom no- 
we pomysły. Na zasadzie wi- 
ą powstają | 
dziś wiszące dachy zdolne do 
pokrywania | 
Wyko- | 
one z różnych | 


Czyż nie jest wyrazem ro 
mantyzmu naszych czasów 
dążenie współczesnej archi 
tektury do tego, aby budow- 
le wyrastały jak rośliny? 
Oprac.: B. TYLICKA 
Przemysław Trzeciak — Przy- 
gody architektury XX wieku 
Nasza Księgarnia 1374, cena 
105— zł. 


archi- 


„Sojuz-16"' 
na okołoziemskiej 
orbicie 


ZSRR. 2 grudnia br. w Związku Ra- 
dzieckim wprowadzono na orbitę oko- 
loziemską statek kosmiczny „Sojuz-16". 
Pilotują go Anatolij Filipczenko i Niko- 
łaj Rukawisznikow, którzy odbywali już 
loty w kosmos. 

„Sojuz-16* został wystrzelony w ra- 
mach przygotowań do wspólnego lotu 
statku radzieckiego z amerykańskim 
„Apollo”. Jak wiadomo, lot ten ma się 
odbyć w 1975 r. 


Wspólna linia 


CYPR. Po blisko czterogodzinnym spo- 
tkaniu zakończyły się rozmowy między 
premierem Grecji Konstantinosem Ka- 
ramanlisem i prezydentem Cypru orcy- 
błskupem Makariosem. 


W komunikacie ogłoszonym po za- 
kończeniu rozmów stwierdzono przede 
wszystkim, że Glatkos Kleridis otrzymał 
mandat na rozpoczęcie rokowań z przy- 
wódcami Turków cypryjskich na temat 
rozwiązania problemu cypryjskiego. 
Komunikat mówi ponadto, że ustalono 
wspólną linię postępowania. Nie ujaw- 
niono żadnych szczegółów. Jest jednak 
nadzieja, że kryzys cypryjski dobiegnie 
wkrótce końca. 


Kłopoty Mozambiku 


MOZAMBIK. Ten młody kraj boryka 
sie z dużymi trudnościami. Przede wszy- 
stkim chodzi o sabotaż gospodarczy. 
„Staramy się — powiedział w jednym z 
wywiodów premier rządu tymczasowego, 
Joaquim Chissano — odizolować reak- 
cjonistów, którzy i tak nie mają więk- 
szego oporcio w społeczeństwie, a my- 


SŁ 


ANF> 


ślą, że mogą wykorzystywać dla swych 
celów zarówno Afrykanów jak i białych. 
Wielu Europejczyków opuściło Mozam- 
bik. Ale niewielu białych przyłącza się 
do kół reakcyjnych, zaś wielu zrywa z 
nimi kontakty. Jest to pozytywne, ponie. 
waż trzeba nam ludzi wykształconych, 
bez względu na kolor skóry”, 


Kto odpowiada 
za inflację? 


USA. Znany ekonomista amerykański, 
John Kenneth Galbraith, w wywiadzie 
udzielonym francuskiej agencji oświad- 
czył, że zo kryzys ekonomiczny w kra- 
jach zachodnich, wywołany głównie in- 
flacją, odpowiedzialne sq one same. 
Zdaniem Galbraitha to nie kraje produ- 
kujące nałtę są temu winne. 


„Zeby zlikwidować inflację — powie- 
dział — potizebna jest kontrola cen na- 
rzucanych przez wielkie koncerny. To, że 
państwa zachodnie nie mogą sobie po- 
rodzić z inflacją, wynika stąd, że ich 
rządy zbyt mało energicznie biorą się 
za to, bo ograniczyłoby to zarobki 
warstw najbogatszych, Kryzys skończy 
się wówczas, kiedy rząd zrozumie, iż 
musi odzyskać władzę nad wielkimi 
koncernami ponadnarodowymi”. 


Przeciwko monarchii 


GRECJA. 128 greckich osobistości ze 
świata politycznego, naukowego i arty- 
stycznego wezwało naród do głosowa- 
nio przeciwko przywróceniu monarchii w 
Grecji, W swoim oświadczeniu piszą, że 
monarchia jest ze swej natury antyde- 
mokratyczna, ponieważ szef państwa 
piastuje swą funkcję dożywotnio | dzie- 
dzicznie. Bez względu na to, jaką poli- 
tykę prowadzi monarcha, niemożliwe 
jest legalne usunięcie go ze stanowiska, 
a naród nie ma prawa udziału w wybo- 
rze następcy tronu. Od czasu gdy Gre- 
cja w 1820 r. stała się państwem nie- 
podległym, królowie greccy zawsze po- 
wodowali rozłam w społeczeństwie i 
byli zamieszani w kłótnie polityczne. 
klęski narodowe, zamachy stanu i dyk- 
tatury. 

Jak wiadomo, społeczeństwo greckie 
mo wypowiedzieć się w powszechnym 
referendum, jakiego ustroju sobie ży- 
czy — monarchii czy republiki. (wp) 


| w legendach ożywali zalołyciela ich 
todaninnych wal, utlochcie Czerwiński, od 
którego powitola narwa wsi Czerwone, 


e. 


Zastęp Teresy Poremskiej ze wsi Dębe śmiało można naz 


wać zastępem folklorystycznym 


Czytacie gazety, oglądacie tele- 
wizję, słuchacie radia. Znacie na 
bieżąco wydarzenia w Polsce i na 
świecie. W szkole uczycie się histo- 
rii. Poznajecie dzieje Polski i in- 
nych narodów. Ale gdy pytają was 
o tradycje i historię regionu i 
miejscowości w której mieszkacie, 
często odpowiadacie — nie znamy 
jej. Tłumaczycie się, że wasze ro- 
dzinne miasteczka i wsie nie mają 
spisanych swoich kronik i biogra- 
fi. A czy wy nie moglibyście ich 
spisać? 


W powiecie Kolno w województwie 
białostockim każda wieś może pochwo- 
lić się własną kroniką a w wielu wiej- 
skich klubach, świetlicach, bibliotekach 


ielkie kluski 


rzucić 


We wsi Czerwone muzeum urządzono w 
Bibliotece Gminnej. Blbliotekarka, pani 
Celina Paliwocka, na równi z harcerzami 
„dowila* regionalne eksponaty 


AMPUCI 
na slonini« 


pszenną i 


Y — racuszki smażo: 


lzami. 1 nazy 
żdżaki”. Ę 
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tudzoni rakwasza 


1akwoaszeniu 
miar 


ianej. | 


i szkolach powstały „mikro-muzea” re 
ELE Wszystko to dzięki harcerskiej 
kcji „Cenniejsze niż zloto” 


DAWNO, DAWNO TEMU... 


Pierwszym  zodoniem było zebranie 
jak najciekawszych wiodomości o 
miejscowości, w której mieszko zostęp 
Z terożniejszościq, z przemianami jokie 
nostąpiły na wsi w okresie 30-lecio Pol- 
ski Ludowej harcerze nie mieli klopo- 
tów. Sami nieroz w nich uczestniczyli, 
pomagając przy budowie dróg, zokła- 
daniu anten telewizyjnych i upiększa- 
niu wsi. Resztę opowiedzieli rodzice 
Gorzej natomiost bylo z  zebraniem 
wiadomości o dawnych kurpiowskich o- 
byczajach, obrządkach i legendach. 
Wiadomo, że najwięcej wiedzą o nich 
najstorsi ludzie ze wsi. Ale wiadomo 
też, że starzy ludzie często są nieufni i 
nie zawsze chętnie opowiadają o czo- 
sach swojej młodości. Na pierwszy 
ogień poszly więc „rodzone'”* babcie. 


— Bobciu, opowiedz nam, jak to kie- 
ayś byłaś młoda? Babciu, opowiedz 
nam jakqś legendę — rozlegały się bła- 
gonia. 

— A dojże mi spokój! — opędzały się 
babcie, które tutaj na Kurpiach słyną 
z ciągłej krzątaniny i braku czosu. 


— Bobciu, wszystko za ciebie zrobi- 
my, tylko opowiedz — nie dawały spo- 
koju natrętne wnuczęta, uzbrojone w no- 
tesy i długopisy. 


Cóż miały robić sterroryzowane ne- 
storki rodów. Wieczorami sladywało się 
no gonku lub w ciepłej izbie | baocie 
opowiodały, jak „dawno, downo temu, 
tak dawno, że nojstorsi ludzie tego nie 
pamiętają, żył sobie...” 


© KLOCKI DLA DZIECI I DOROSŁYCH 
© ATRAKCYJNY SPRZĘT SPORTOWY 
= NA WYSTAWIE WZORNICTWA SKANDYNAWSKIEGO 


W Warszawskim Instytucie Wzornic- 
twa Przemysłowego gości bardzo inte- 
resująca Wystawa Wzornictwa Skandy- 
nawskiego. Zorganizowało ją: Duńskie 
Stowarzyszenie Sztuki, Rzemiosła i 
Wzornictwa Przemysłowego i jego nd- 
powiedniki: fiński, norweski i szwedzki. 

Wiadomo — dobry wzór — to połowa 
sukcesu późniejszej produkcji. Dowodzi 
tego powodzenie, jakim na całym świe- 
cie cieszą się wyroby skandynawskie. 
Prężne ośrodki wzornictwa przemyslo- 
wego w tych krajach podejmują sze- 
reg inicjatyw i akcji. Do nich należy 
m. in. organizowanie różnych wystaw za 
granicq. 

Wystawa prezentowana u nas jest 
właściwie głosem w dyskusji na temat 
możliwości oddziaływonia produkcji 
przemysłowej na cechy skandynawskiej 
kultury materialnej i duchowej, na śro- 
dowisko, po prostu na warunki ludzkie- 
go życia. Nasz Instytut Wzornictwa ma 
więc okazję porównania swoich osiqg- 
nięć z osiągnięciami w tej dziedzinie na 
Zachodzie. 

Co można zobaczyć na wystawie? 
Przede wszystkim zwiedzającego uderza 
prostota i pewna surowość prezentowa- 
nych eksponatów. Np. krzesła, nie mają 
wymyślnych kształtów ani ozdób, ale 
zapewniają najbordziej wygodną i 


zdrową dla kręgosłupa pozycję. Śuro- 
wość ksztaltu lagodzą piękne i intensy- 
wne kolory. Czy nie chcielibyście mieć 
w swoim pokoju „siedzisk” bez adrobi- 
ny drzewa? 


Te kolorowe siedziska są ogromnie lekkie. 
Składają sią 1 rurek aluminiowych | poduch 
wypelnionych gąbką. Po prawej stronie widzicie 
eksponat złożony. W tle barwne tkaniny de- 


koracyjne. Zdjęcie: K. Adamowski 


Koniecznie trzeba wspomnieć o wspa- 
niałych klockach. Sq pomyślane w ten 
sposósb, że każdy i dorosły, i dziecko 
może za ich pomocą wypróbowoc swo- 
je umiejętności konstrukcyjne. Dzięki 
ich różnorodnym kształtom i różnym mo- 


żliwościom polączeń, można z nich 
zbudować dosłownie wszystko. A sprzęt 
sportowy! Sq tam lekkie narty do bie- 
gów przełajowych, modne ostatnio ko: 
lorowe mini-narty z tworzyw sztucznych, 
świetne ochronne kombinezony żeglar- 
skie, najnowszy typ butów narciarskich, 
projekt żaglówki „Trapez* z prezenta 
cją najnowszych osiągnięc w dziedzi- 
nie jej wyposażenio m. in. różnorodnych 
kompasów... Kożdy może tu znaleźć coś, 
co go interesuje. Dla jednych piękne 
tkaniny dekorocyjne, estetyczne i o: 
gromnie praktyczne serwisy stołowe, 
garnki, kolorowe sztućce. Dla innych 
ciekawsze sq różne rodzaje opraw o- 
świetleniowych, lampy rozmoicie zamo 
cowywane. Nie sposób zresztą wymie- 
nić wszystkiego. Sq tu przecież różne 
przedmioty; poczynając od tacki na li- 
sty, a kończąc na pile mechanicznej lub 
projekcie samochodu ciężarowego. 
Nasz Instytut Wzornictwa Przemysło- 
wego zajmuje się bodaniem 
wzorów i sprawdzaniem możliwości ich 
zastosowania w noszym przemysle. Z 
pewnością niejeden z tych projektów 
zostanie wykorzystany u nos lub stonie 
się inspiracją dla noszych specjali- 


stów. 
(eb) 


nówych. 


czy tał lysi kowale, klórry kledyś ra 
mieszkiwoli wieś tyse 


Niajadnej bobci Ira sią w oku takrą 


cilo, kledy wspomniała sobie, łe tych 
tamych legend i ona kledył w dziaciń 
stwie sluchola poderas rodzinnych wia 
torów prządzenia lnu, hoftowania ery 
darela pilarza 
NA LOWYI 
To byl prawdziwy suilurm na strychy 
komórki I Inne zakamarki Harcarra nu 
szyli na poszukiwania starych, raglonal 
nych przedmiotów. W rastąpach urzą 
dzono nowat konkursy, kto wiącaj rbia 
rza storoci do harearskiego m j 
Często zdarzaoly sią zabawne historie 
Odzie moja dzieła do ciastol? 
krzyczala mama. Caly dom wywrócon 
do góry nogami, a dzieły nie bylo. Nia 
wyrażna mina Ryśka nie uszla czujny 
cżom mamy 
— Ryslek, gdzie dzieża?! 


= W muzeum wymamrotał Rysiek 


Mama aż usiadla 

= W |okim muzeum, 
Chory jesteś?! Moja nowa dzieła, nia 
dawno ją kupilam! 


dzieciaku?! 


Teraz Ryśka zotkalo. Byl powien, że 
la drewniana miska ma co najmniej je 
śli nie 100, to chociał 50 lat 


Zuchy nie chcioly być gorszo od star 
szych kolegów. „Wiewiórki” przydźwi 
goly storq ozdobę okienną, którą zna 
lozly za stodołą. Za nimi przyleciala są 
siodko z krzykiem, że jej chalupę roz 
bioroją. 


| tym razem babcie zosłużyly na me 
dol. Że storych rodowych kulrów wy 
ciągnęly piękne, kurpiowskie  strojo 
Czólka, czyli strolki na glowę dlo dziaw 
cząt, wyszywane gorsety, tkone spódni- 
ce, haftowane fartuchy i chusty. 


Nawnt 


kurp 


zhlogey interesują ią 


jwskimi wycinankam 


Zdjącia: K. Adamowik 


W pow. kolneńskim jok 
daszczu toczęly 
mikro-muzea” 
wielką pompą 
Czorwone urządzono 
na której podonoa regic 
rejbaki pampue 
chlebowy lal się stru 


grzyby o 
powstawać ragionaine 
lech otwarcie odbywołć 
We msi 


się 2 Lyse 


nielką kurpiow 


ska biesiadę 


nalne potrowy, 
solorak | kwos 
mieniami 


Zbiory kurpiowskich „mikrosmuzaów 
ciągle 
naty. przynoszona 


wsi, którzy zoczęli się posj 


się powiąksioją o nowe ekspo 
zakońców 


har 


przez m 


mac 


cerskq akcją 


ELŻBIETA JEDUŃSKA 


Strój Krysi ma prawie 100 lat 


u 
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ŚWIATA MŁODYCH 


i jeszcze nigdy nie byl prany 


NIE MA ZŁEGO, 


ŻEBY NA DOBRE ME WYSZŁO? 


Wesola — niewielkie podwarszaw- 
skie miasteczko, w którym życie wy- 
daje się spokojne i monotonne. A 
jednak ta niepozorna miejscowość 
ma takie swoje klopoty. Jednym z 
nich są niedawno wybudowone ga- 
raże. 

Do niedawna czuliśmy się tu jak w 
raju: kwiaty, dużo drzew | krzewów, 
wlasne ogródki... Co prowda, nadal 
mamy wiele zieleni, ale... to już nie 
to, co było. A stało się to tak: 

Około roku temu zaczęto myśleć 
nad projektem budowy garaży, Jako 
teren wybrano niewielką, ale jakie 
ladną lączkę. Pierwsze garoie zacię- 
ło stawiać ok. 50 m od bloków mie- 
szkalnych. Równocześnie między ga- 
rażami a budynkami powstawal par- 
king. Z jego przyczyny zniszczono 
pobliski lasek, Dla budowniczych to 
bagatela, dla mieszkańców — bar- 
dzo dużo, gdyż była to nie tylko o- 
1doba. Po wymierzeniu terenu oka- 
iało się, że parking zajmuje 3015 
m. Z dnia na dzień budowa posu- 
wała się nadal. Wykarczowano już 
Jasek, zwieziono żwir oraz inne ma- 
teriały... 

Nadeszła wreszcie „wielka”* chwi- 
la — oddanie owocu pracy do użyt- 


ku. Teraz dopiero widać bylo „do- 
brą pracę* budowniczych w calej o- 
kazalości. Garaie, owszem, ladne, 
estetyczne, ale parking? 

Wierzcie mi, trudno to nazwać 
parkingiem. Plac ogrodzony skruszo- 
nymi (chyba ze wstydu) płytkami, na 
poboczach zwały iwiru, po środku 
— cof No właśnie — miejsce na sa- 
mochody, gdzie króluje chwast, tra- 
wa i małe pokolenia drzew. Rośliny 
te wyglądają tak, jakby prosiły o 
prawo do łycio. | teraz pytanie o 
sens inwestycji jest jeszcze bardziej 
wymowne: dlaczego zniszczono la- 
sek? Po to, by wyrastał na nowo?l 

Cóż, pozostaje nam crekać na 
rorsypanie żwiru, bo chyba kierow- 

nik robót zapomniał o tym. „Par- 
king* ma jeszcze jedną wadę. Po- 
winien być położony nieco dalej od 
budynków, gdyż spaliny zatruwają 
iycie mieszkańcom osiedla, 

Jak już powiedziałam, trzeba chy: 
ba czekać cierpliwie, bo — jak mó- 
wi znane przysłowie — „nie ma zle- 
go, żeby na dobre nie wyszlo”. 
Miejmy nadzieję | 


BARBARA KARMOWSKA 
Wesola 
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Występuje w chórze szkolnym, 
jestem znana wsród uczniów. Do 
| niedawno cieszylam sie ze śwo- 
| ich sukcesów o nawet byłam nie- 
co dumna z siebie. Ostatnio 
wszystko sie zmieniło. Zauważy- 
łam. że kolezanki mnie nie lubia, 
chyba m! zazdroszczą. „Postano- 
wiłam wiec nie spiewać w chó- 
rze, ani nie broć udziału w aka- 
demiach Nauczycielka nie zga- 
dzo sie z moją decyzją. ale ja 
wole mieć koleżanki niż spiewać 
chociaż bardzo spiew lubię 


Andromeda" z Wrocławia 


Do „Listomana” 


7 
W 99 numerze „Świata Mlo 

dych” ukazał sie list zatytulowa: 
ny „Moje problemy” Autor pod- 
pisał sie „Listoman” List bardzo 
'mnie wziuszył, chciałabym pomóc 
jeao autorowi i nawiqzać z nim 

| korespondencje Mysle, że „Li- 

| śloman* szuka przyjaciela Ro 

zumiem go 

OE _ Elżbieta Olejniczak 

|O255 ul 5-go Lipca 4 1 
* 70-374 Szczecin 


| „Kodeks ucznia” - 


| każe sie „Kodeks ucznia”? 
$ Czylelnik ze Zgorzelca 


Od redakcji: Projekt „Kodeksu 

_ ucznia” zostanie ponownie opu- 

blikowany w prasie w miesiącu 

| grudniu i poddany powszechnej 

dyskusji Wejdzie w życie w 
_ pierwszym kwartale 1975 roku. 


Andrzej Klimont (16 lat), 
ul S$. Żeromskiego 26, 
27-500 Opatów Kielecki 
interesuje się fotografiq, 
motoryzacją, zbiera pros- 
pekty, nalepki i emblema- 
ty firm samochodowych i 
petrochemicznych. 


| Pogotowie Ratownicze 
_ Wykopalisk 


| 

| 

| _ Czylałam kiedys, że w wypad- 
ku natrafienia na jakieś znalezi- 
sko archeologiczne należy za- 
wiadomic odpowiednią instytu- 
cje. Właśnie udało mi sie zdobyć 

_ pewne informacje, ale nie wiem 

: komu dać o nich znać. 

| kę Jadzia, Wola Niechcicka 


' nia o znaleziskach archeologicz- 
nych. Zanotujcie go w swoich 
nołesach, podajcie kolegom. 


IWA. Prze- 

listowne można także kie 
pod adresem: WARSZA- 

SKRYTKA POCZTOWA 69. 


ŻY, = w z 
kierownika Pogotowia _ dr. 
[ „Ślesko, Soman 

jejszą grupę infor- 
stanowi 


Bardzo ciekaw! mnie. kiedy u-- 


LŁONĄCE SZYBY NAFTOWE u 

wybrzeży i dajaccy lowcy głów 

w głębi kroju, to jeden 1 kon: 

trostów. jakich wiele w tym 
najbogatszym z krojów Azji - Sultana: 
cie BRUNEI. lo niewielkie pańsiwo u 
wschodnich wybrzeży wyspy Borneo 
przezywo obecnie kolejny okres swojej 
świetności 


Niegdyś Brunei lączyły ścisłe związki 
z: Chinami, o w XVI wieku bylo ono 
jednym z największych państw malaj 
skich Jego granice sięgały aż po Lu- 
zon | Jawę. Pierwsi Europejczycy, czlon= 
kowie wyprawy Magellono, wylądowali 
w Brunei 450 lat temu. Potem poń 
stwo to stopniowo traciło swoje zdoby- 
cze terytorialne. Dzisiaj, pod protekto- 
rotem Wielkiej Brytonii sprowuje w nim 
wladzę sultan Hussan al Bolkiah. Re- 
ligią państwową jest islom, który przy 
wieżli żeglujący z monsunem w te stro 
ny kupcy arabscy 


Zycie w Brunei zmieniło odkrycie nof- 
ty Przeciętoym mieszkańcom przyniosło 
dormowe lecznictwo, bezpłalną szkołę, 
zwolnienie od podotków, a przede 
wszystkim pracę. Wielu młodych męż- 
czyzn z osiedli w glębi kroju odeszło 
do Bandar Seri Bagwan, stolicy kraju, 
aby pracować przy wydobyciu ropy 
Bandar oznoczo po molojsku miasto. 
Seri Bagwan pochodzi od nazwiska po- 
przedniego potężnego sułtana, któremu 
Brunei zawdzięcza swoją niepodległość 


Centrum stolicy to nowoczesne wie- 
żowce, nodmiar samochodów, piękne 
muzeum etnograficzne i górujący nad 
miastem meczet Omara Alego Sajfudi- 
na, gdzie co piątek wierni muzułmanie 
zdqżają na modlitwę. Drugie oblicze 
Seri Bagwan można zobaczyć w osie- 
dioch kampongów, czyli wśród 
domów stojących w wodzie, na palach, 
połączonych ze sobą drewnianymi mo- 
stami. 


Niegdyś kampong składał się z kilku 
osobnych miasteczek. W każdym z nich 
mieszkali rzemieślnicy innej specjalno- 
sci, a więc tkacze dywanów, rybacy, 
złotnicy. Dzisiaj większość mieszkańców 
pracuje ne brzegu. Sam kampong też 
się zmienił. W wielu domach jest elek- 
tryczność, na dachach widać anteny te- 
lewizorów. Malajowie przywykli do 
swoich domów na wodzie. Wieczorem 
słychać tam śpiew dziewcząt z pobli- 
skiej szkoły, w oknie drewnianego domu 
z popugami ktoś gra na gitarze, z ka- 
wiarni dobiega śmiech mężczyzn, 
dźwieczy dzwonek sprzedawcy ciastek, 


GULINGTANGAN 
I... NAFTA 


a z odległego meczetu muezzin nawo 
łuje wiernych do modlitwy. 


W dżungli południowej części Bru- 
nei znajduje się dajockie osiedle Meli- 
las. Najłatwiej dopłynąć do niego rze- 
ką Belait. Niegdyś Dajakowie słynni by- 
li z pirackich wypraw, z których przy- 
wozili zasuszone głowy ludzkie. Dzisiaj 
młodzi poszli do pracy w mieście, a ich 
rodziny zajmują się rybołówstwem i my- 
ślistwem. Na miejscu jest szkoła i 
dwóch nauczycieli, a gdy ktoś « ciężko 
zachoruje, można przez radio wezwać 
helikopter z pomocą lekarską. 


Melilas to właściwie jeden wielki 
dom stojący na wodzie. Wszystkie po- 
mieszczenia wychodzą na wspólny ko- 
rytarz, po którym biegoją dzieci, psy i 


kury. Wieczorami mieszkańcy rozklada- 
ją przed swoimi drzwiami maty od 
poczywajq. Przy świetle lampy noftowej 
mężczyźni noprowiojq sieci, a kobiet 
plotą koszyki. Czasem rozpoczynają się 
tańce przy dźwiękach ulubionego in- 
strumentu Dojoków: gulingtan 
gan u — szeregu dzwonków z brą 
zu, lużno połączonych sznurkami przy 
twierdzonymi do drewnianej romy 


W dole rzeki Belait znajduje się o 
siedle Sukang, w którym mieszka kilka 
rodzin z myśliwskiego plemienia Punan. 
Rząd nie zezwala im na posiadanie 
broni polnej, więc do polowań używa- 
ją strzelających dmuchawek. Polują na 
małpy i niedźwiedzie. 


Plemię Punan ludzi, 
którzy niegdyś zamieszkiwali całe Bor- 
neo. Dzisiaj niełatwo jest ich spotkać; 
mieszkają w dżungli i unikają kontak- 
tów z cudzoziemcami. Do Sukang przy 
prowadził ich wódz, który uznał, że dzie- 
ci powinny chodzić do szkoły. 


to potomkowie 


Dalej na północ leży region Tembu- 
rong, gdzie najłatwiej jest dopłynąć 
szeroką lagunq rzeki Limbang. W Tem- 
burong mieszkają Kadajowie. Podobnie 
jak Malajowie sq oni muzułmanami ale 
mówią nieco innym dialektem. Niektó- 
rzy naukowcy twierdzą, iż plemię to 
przybyło z Jawy, sprowadzone do Bai 
nei w XVI wieku przez sultana Bolkiaha, 
który chciał nauczyć swoich poddanych 
uprawy ryżu. Kadajowie są  bordzo 
orzywiązani do swoich odrębnych zwy- 
czojów. Zajmują się rolnictwem i rybo- 
lówstwem. Chcqc zdobyć: nowe tereny 
pod uprawę, wypalają dżunglę. | cho- 
ciaż większość z nich uprawia swoje za- 
gony, posługując się motyką, to na nis- 
jednym polu znajduje się kolorowy 
traktor — duma właściciela! Jeszcze je- 
den symbol zmian, jakie zachodzą w 
Brunei dzięki nafcie. 


Opr. E. PLUTA 


Błękitna, szeroka wstęga rzeki wijącej 
się krętym korytem. przedziela miosto 
na pół. Woda płynie wortko, unosząc z 
sobą świeże zielone wodorosty. Glębiej, 
nad mulistym dnem, wsród omszałych 
różnokształtnych kamyczków - powoli 
pływają ryby. Szerokie. potężne zbocza 
koryta rzeki porasta bujna soczysto tra 
wa i krzewy rozrostające się w mały, ole 
„bogaty” lasek, w ktorym rosną koszta- 
ny. akacje, lipy. brzozy, świerki i inne 
nasze polskie drzewa. Tu bawią się dzie- 
ci Znad rzeki unosifsię chłodny orzeź- 
wiający wiaterek. przepojony zapachem 
lasu i wody. Ciemnego błękitu nieba nie 
zaciemnia ani jedna smugo dymu z ko 
palnianych kominów. 


W mieście panuje spokój. Ludzie 
przewożnie przebywoja badź w gęsto u- 
stawionych kamienicach na oby kroń- 


coach miosta i wokół kościoła, lub w nie- 
licznych sklepach i zakładach pracy. 
Mało tu jeszcze taksówek, samochodów. 


Na ulicach często widac furmanki za-- 


przężone w pary koni — to rolnicy po- 
dążają na swe pola. Tok było dawniej... 


Teroz Czeladź, najstarsze miasto Za- 
głębia (za dwa lata bedzie obchodzić 
800-lecie otrzymania praw miejskich), 
liczy 33 tys. mieszkanców, którzy obok 
śródmieścia zamieszkuja także trzy no- 
wo powstale osiedla: Musiała, Jawor- 
skiej « Nowotki. A pracują w pobliskich 
kopalniach Milowice-Czeladz, Czerwona 
Gwardia oroz innych zakładach prze 
mystowych 


Miosto od lot stara się o oczyszczal 
nie scieków. Na razie bez skutku. Śro 
dowisko naturalne Czeladzi zostało po- 


ważnie zniszczone. Ścieki, zawierające 
szkodliwe składniki chemiczne, splywają 
do rzeki z kopalni Czerwona Gwardia, 
Zakładów  Ceramicznych i innych po- 
mniejszych zakładów. Brynica, dawniej 
tak czysta i wartka, teraz płynie leni- 
wie uregulowenym korytem. lej czarne 
wody niosą ze sobą mul. Ryby już da- 
wno poginęły. 


Przyroda musiała się poddać. Nad 
rzeczne szuwary i krzewy przeksztołcily 
się w żólte i suche trowy. Las przerze- 
dził się, stoi ponuro. Obok rzeki też 
nie można przejść, gdyż unoszą się nad 
niq nieprzyjemne zapachy. Niebo, na- 
wet w jasne słoneczne poludnie — o- 
snuwają ciężkie chmury dymów z kopal- 
ni. 


„ża to w mieście wre ruch. Pizejeż- 
dżają przez nie codziennie setki samo- 
chodów. Rolnicy zrzeszyli sie: laczac 
swe pola, zorganizowali spółdzielnie 
olniczą „Świt”. Podążeją na pola za 
opatrzeni w nowoczesne maszyny roln: 
cze. Mieszkańcy dokonuja zakupów w 
nowych pawilonach handlowych, dzieci 


uczęszczają do nowo zbudowanych 
szkół. Tu widać postęp 

Władze miosta Czeladzi w oslatnim 
czasie naprawiają ogromne zaniedba 
nie środowiska. Zolesiono pewien ob 
szor, tworząc park z amfiteotrem, zbu 
dowano dwa baseny, za kilka lat ma 
powstać zalew kajakowy. Ale czy to wy 
starczy? Czy wyrządzoną poprzednio 
szkode da się naprowić? Raczej nie. 
Można tylko powstrzymać zniszczenia, 
starając się nie dopuścić do nowych 

Przyroda ginie nie tylko z winy prze 
imysłu. Przyczyniamy się do tego i my. 
młodzież, która wczesną wiosną, „nie 
winnie”* zrywa krokusy na podqósskiej 
lące. | tak ubywa zieleni, przyroda u 
stępuje przed ludzką ogresja. 

Lecz tak dalej być nie może. Więc 
walczmy wspólnie o poprawę życia bio 
logicznego! To zależy w pierwszym :zę 
dzie od umiejętnego i gospodornego 
działania organów wladz miejscowych. 
oraz wszystkich obywateli, uważnie ob 
serwujacych życie miasta 


BARBARA GRUSZKA 
Czeladi 


„Jak miło jest znać pana 
Leara!" 


W zespole, którym kieruje pani Jad- 
wiga Kowalska, jest jeden tylko chłopiec 
i same dziewczęta. Prawie wszystkie : 
jednej klasy — obecnie VII A. 


— Skqd tak masowe zainteresowanie 
teatrem w waszej klasie? — spytałem. 

— O, to zosługa przede wszystkim 
naszej wychowawczyni, która oprócz 
„Dżombli” prowadziła już i teatrzyk ku- 
kiełek, i która zaszczepiła nam tego 
teatralnego bakcyla! 

— Nie udałoby mi się to nigdy, gdy- 
byście nie lubiły tak śpiewać i tańczyć, 
przebierać się i wygłupiać — wtrąca pa- 
ni Jadwiga. 

— | gdyby nie spodobały się nam wier- 
sze Edwarda Leara, które przyniosła 
pani kiedyś do szkoły z propozycją, by 
je „dla draki" odegrać! Bo bez nich 
nie powstałby chyba nosz teatrzyk. No, 
i nie nazywalibyśmy się „Dżamble”! A 
pan zna książeczkę Leara o „Dongu, co 
ma świecący nos"? — spytały mnie 
dziewczęta i wyrecytowały: 


„Jak miło jest znać pana Leara WB 
„_€o tyle nabazgrał bazgranin! 

Niektórzy go cenią nad wyraz 

— niektórzy zaś mają go za nic". 


— To wielka frajda znać jego wier- 
sze, a jeszcze większa — móc to, co się 
lubi, przedstawiać innym! | wie pan, jo- 
ki sukces odnieśliśmy w szkole?! — Kie- 
dy ogłoszono konkurs recytatorski, to 
wiele osób chciało deklamować właśnie 
wiersz o Dongu. Tak się spodobał! | na 
szą piosenkę śpiewają wszędzie, gdzie 
występujemy... 

— Wiem, przecież i ja nauczyłem się 
jej w Kielcach! 

— A pan Kazimierz Braun, który pytal 
nas, czy nie jest zbyt dziecinna, sam 
śpiewał ją potem i tańczył! — dumnie 
dodaje 16 1 „Dżambli”. 


„Zielone głowy mają” 


— [o prawda, że nie jesteśmy poważ- 
ni — twierdzimy wręcz, że najważniejsze 
— to bawić się dobrze samemu i roz- 
bawić innych! Widzów zapraszamy do 
czynnego udziału w przedstawieniu, nie 


„GDZIE 
DŻAMBLE 
PĘDZĄ 
ŻYCIE” 


Dokończenio ze str. 1 


uciekamy przed nimi na scenę, nie za- 
słaniamy się kurtyną. Uczymy ich na- 
szych piosenek, a często zdorza się, że 
tak, jak było w kieleckim MDK, wystę- 
py kończą się po prostu wzajemną nau- 
ką obozowych przebol. Nie używamy 
przy tym właściwie dekoracji i akompa- 
niujemy sobie tylko na flecie — możemy 
więc występować wszędzie, gdzie tylko 
jest trochę miejsca! | w klosie, i w le- 
sie, przy ognisku. Teatr harcerski lo 
przecież „teatrzyk na jednej nodze”, w 
marszul Każdy występ jest w nim nieco 
inny. nigdy nie wiadomo, kiedy i jak 
się zakończy. Nie nudzimy się za to od- 
grywając wciąż wyuczone role. Nie je- 
steśmy zawodowcami, nie robimy więc 
tragedii, gdy ktoś się pomyli lub coś 
nie wyjdzie nam tak, jak zaplanowa- 
liśmy. 

W Kielcach, tuż przed ocenianym 
przez jury występem, zachorowała Ania. 
Jej roli podjęła się więc Dorota, ale tak 
była tym przejęta, że w końcu pomy- 
liła się we włosnym tekście. | wtedy 
po prostu podpowiedziała jej głośno 
siedząca na widowni nasza pani. Nikt 
nie miał nam tego za złe i zabawa 
trwała nadal! 


„W księżyca blasku, w cie- 
niu dni wesoło czas upły- 
wa” 

— Oczywiście „Dżamblom”, którym 


przygrywa na flecie radosny Dong. | cie- 
szą je nie tylko występy i sukcesy; na 


próbach w harcówce Jest równieł we- 
solol 


— Nie mamy przecież stałych termi- 
nów prób = mówią = I spotykamy sią 
tylko wtedy, gdy jost co robić, klady 
ktoś ma nowy pomyśl. Nasz drugi pro 
gram = „Kociłapele” powstal właśnie 
w len sposób, 


Najpierw Basia przyniosła swoją ulu 
bioną książkę o kotach, T. 5. Eliota 
| przekonała do niej wszystkich. Potem 
zaczęliśmy sią klócić o role, obmyślaliś 
my w domu zachowania naszych postaci 
| obserwowali znajome koty. Na próbach 
każdy popisywał się swymi kocimi umlo:* 
jętnościami I mogliśmy wybrać najlap- 
sze pomysły, Uczyliśmy się też piosenki, 
którą skomponowała nam pani Ela Cu- 
pryn i przygotowywali kostiumy, Kołdy 
kot musiał być trochę inny, a nie bardzo 
było wiadomo, jak się w ogóle za kota 
przebrać! Próbowaliśmy więc wszystkie- 
go, wqsy z papieru zastępowaliśmy 
sznurkowymi, z uciętych rajstop posta- 
nowiliśmy zrobić moski. Szyliśmy I far- 
bowali wszystko w domu naszej pani, 
a gdy nie mogliśmy dostać odpowied 
nich, „nielecących'” rajstop, pomógł nam 
tata Eli i Mirka-Donga, zdobywając 
wybrakowone z Zakładów Pończoszni- 
czych, w których pracuje. | tak od po- 
mysłu do pomysłu powstał nowy pro- 
gram! 


Jednocześnie ćwiczyliśmy wciąż dyk- 
cję i gimnostykowali się. Bo, jeśli w 
przyszłości zostaniemy gwiazdami 
sceny, będziemy choć ładnie mówić 
i zachowamy cienką talię! 


nie 


| to jest właśnie tajemnica „Dżam- 
bli”: — nie mają wielkich pretensji. Po 
prostu kiedy się nudzą, robią to, co lu 
bią najbardziej — wypływają na morze 
w sicie! 


„Dżamblom” w litery pozmieniał głoski 
i dał do druku — JULIUSZ GOSTKOWSKI. 
!) — czytaj „Lira 


Radzieckim naży 
W wają je w ukrócie: KID, w 
Niemieckiej Republice De 
mokratycznej KIF Po polsku 
akrót ten oznacza! Klub Międzyna 
rodowej Przyjaźni. Jest ich tysiąc: 
Stanowią one najpowszechniejsza 
tormą rozwijania  miądzynarodo 
wych kontaktów przez drużyny pio 
nierskie 
Na międzynarodowe obozy wy- 
jeżdża z Polski co roku kilka ty 
sięcy harcerzy. Gdyby nawet lm 
liczba podwoila się w najbliższych 
latach, to I tak nie będą one do: 
stępno dla całej naszej 2,5-miliono 
wej organizacji Kluby natomiast 
mogą powstać we wszystkich dru- 
żynach 


Związku 


Proponujemy więc wszystkim 
drużynom harcerskim | drużynom 
Harcerskiej Służby Polsce Socjali- 


stycznej zoraanizowanie KLUBÓW 
CZTERECH KONTYNENTOW 
Czterech, bo na czierech kontynen 
tach w Europie Azji, Afryce i 
Ameryce dzialają organizacje 
dzieci 1 | młodzieży 
wiązanie ko 

wymiany różnych 
odznak, czasopism 
proporczyków z Innymi oryani 
zacjami należącymi do CIMEA 
Czekamy na Wasze listy, jak wy 
obrażacie 4x pracę klubu. 

Na IV Zgromadzeniu 
wiele jak 
klubom międzynarodowj pr 
w rozwijaniu kontaktów ze swoimi 
kolegami w innych krajach. Posta 
nowiono m.in. organizować dorocź 
ne spotkania przedstawicieli klu 
bów w różnych krajach. Pierwsz 
odbędzie się przyszłym roku w Bul 
garii. (jm) 


dorastające 
Proponujemy Wam r 
respondeneji | 
materiałów 


CIMEA 


mówiono o tym pomóc 


Kilka dni temu byliśmy ca - 
lą klasq w kinie. Jeszcze dzi- 
siaj głupio mi się robi, jak so- 
bie o tym pomyślę. 


Zaczęło się od tego, że po- 
przedniego dnia Wojtek za- 
czqł zbierać od nas po 2 zł. 
„Na rzodkiewki" — mówil. 
Wszyscy się strasznie śmieli, 
ale każdy dwójkę dal. Wojtek 
jest słynny z tego, że ma róż- 
ne świetne pomysły, więc czu- 
liśmy w tym jakąś zabawę. I 
rzeczywiście, gdy spotkaliśmy 
się przed kinem Wojtek wy- 
stąpil z wiklinowym  koszy- 
kiem rzodkiewek i w... chust- 
ce w kwiaty na gło Wy- 
glądal jak najprawdziwsza 
przekupka z bazaru, więc za- 
częliśmy_ się pokładać ze 
śmiechu. Dobry humor nie o- 
puścił nas do końca seansu. 
Niestety! 


Już w czasie kroniki zaczęły 
się jakieś szurania i stękania, 
a potem w czasie seansu fil- 
mowego Wojtek z Maćkiem 
zaczęli na całego... produk- 
cję sałatki. Kroili scyzorykiem 
każdą rzodkiewkę na małe 
plasterki, natkę też siekali na 
kawałeczki i mieszaninę tę u- 
kladali na serwetkach zrobio- 
nych z jakiegoś zeszytu. „Por- 
cje" zaczęły wędrować przer 

rząd. Jacyś ludzie z tylu 
sykali, ale kto by się przej- 
mował — przecież sa- 
łatkę i tylko to było ważne. Z 
jedzeniem to też niezu- 
tak, bo było ciemno i 
trudno było wybrać natkę, 


więc po prostu wypluwaliśmy 
ją. Zdarzało się, że sqsiadowi. 
na kolana. Konsekwencją te- 
go były różne piski. Na to z 
tylu syki i uwagi. Żebyśmy się 
uspokoili. To jeszcze bardziej 
pobudzało nas do śmiechu. W 
połowie filmu dosłownie re- 
chotaliśmy. 


Nie wiem dlaczego, ale ja- 
koś ogromnie wszystko nas 
bawiło. Dzisiaj jest mi strasz- 
nie wstyd. Nie tylko zresztą 
mnie, inni też mówili, że to 
było jakoś nie tak. Właściwie 
nikt nam nic nie zrobił, nasza 
wychowawczyni, która też tam 
była, nie powiedziała ani jed- 
nego słowa. To jeszcze go- 
rzej, w sumie wolalabym, że- 
by dała nam solidną repry- 
mendę niż takie udawanie, że 
wszystko w porządku, kiedy 
wiadomo, że wcale nie. 


Najgorsze to to, że taka a- 
fera zdarzyła się naszej kla- 
sie nie po raz pierwszy. W ze- 
szłym roku podczas wycieczki 
rozrabialiśmy w schronisku w 
Krakowie tak, że jacyś prze- 
chodnie z ulicy zwracali nam 
uwagę. 

Może nie powinniśmy nig- 
dzie wybierać się taką kupą? 
Każdy z nas pojedynczo jest 
przecież porządny i kultural- 
ny, ale kiedy zbierzemy się 
razem, to wstępuje w nas ja- 
kiś diabeł i czosami nie ma 
na niego naprawdę żadnej 
siły. Potem nam jest łyso. | co 


1 tego?! 
MAGDA 


© Woda zamiast benzyny 


© Co się dzieje w czarnej skrzynce? 


TAJEMNICA INŻYNIERA CHABRIN 


Samochód napędzany mieszanką wody 
z alkoholem (zawierającą 40 proc. alkoho- 
lu metylowego) jezdzi ulicami miasta 
Rouen we Francji. Jest to dzieło Inżyniera 
Chabrin. Wehikuł nie różni się zewnętrznie 
od „normalnego” samochodu. Osiąga tę 
samą prędkość, spalając 23 litry mieszanki 
na 100 km. I tylko jego spaliny są niemal 
czystym powietrzem. 

W samym silniku dokonał konstruktor 
niewielkich przeróbek. Tajemnica nowego 
pojazdu mieści się w czarnej skrzynce, W 
urządzeniu tym uwalniany jest wodór, któ- 
ry służy za materiał napędowy. Jak się to 
dzieje? Tego inżynier Chabrin nie chce 
zdradzić. Normalnie reakcjo taka zocho- 
dzi w temperaturze 2000 st. C. | wymaga 
dostarczenia z zewnątrz wielkiej ilości 
energii. 


Silnikiem inżyniera Chobrin  zaintereso- 
wali się przemysłowcy. Amerykanie dają za 
niego milion dolarów pod warunkiem, że 
Ilość alkoholu w mieszonce zmaleje do 
30 procent. Inżynier Chobrin nie sprzedał 
im wynalazku. Chce udoskonalić swoje 
dzieło, tak, aby zawartość alkoholu w pa- 
liwie spadła do 10 procent, a silnik napę- 
dzać tylko czystą wodą. 

Naukowcy uważają, że to niemożliwe. 
Ale konstruktor jest dobrej myśli. Na ra- 
zie strzeże zazdrośnie sekretu swojej czar- 
nej skrzynki. 

„Wszystko, co mogę zdrodzić dzisiaj tlo 
tylko tyle, że moja czorna skrzynka waży 
16 kg'' — mówi. 

Może za kilka lot przydrożne krany za- 
stąpią stacje benzynowe? 

(wm) 


LOTERIA FANTOWA 


MŁODZIEŻOWEJ AGENCJI 
WYDAWNICZEJ 
RSW .PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" 


e Samochody „Fiat 125p” i „Sy- 
reny 105 

Motocykle 

Sprzęt sportowy 

Moagnetołony 

Telewizory 

i wiele innych cennych przed- 
miotów można wygrać kupując los 
Młodzieżowej Loterii Fantowej. 

Losy w cenie 5 zł do nabycia w 
punktach sprzedaży „Ruch”* w Poz- 
naniu i woj. poznańskim, Krokowie 
i woj. krakowskim, Gdańsku i woj. 
gdańskim. 


Termin rokońcienia realizacji wy- 
granych ogłoszony zostanie w „Sztan- 
darze Młodych” na jeden miesiąc 
wcześniej. 


okazji VI Festiwalu Dziecięcego 

„Radość Europy*, który odbył się 

październiku w Belgradzie, wydru- 
kowano piękny kolorowy plakat. Jego 
autorką jest 5-letnia Ewa z warszaw- 
skiego Młodzieżowego Domu Kultury 
„Muranów*. Reprodukcję tego plakatu 
zamieściła poczta jugosłowiańska na jed- 
nym ze znaczków, wydanych również z 
okazji festiwalu. 

A na koncertach najgoręcej oklaski- 
wano polski zespół dziecięcy, reprezen- 
tujący MDK w Gdańsku. 

j 


W IMIĘ PRZYJAŹNI 


Festiwal pomyślany jest jako wielka 
manifestacja przyjaźni pomiędzy dzieć- 
mi różnych narodowości. Co roku roz- 
syłane są zaproszenia do wszystkich 
krajów Europy — informuje mnie kie- 
rowniczka MDK w Gdańsku, pani A. 
Kwiatkowska. — Po przyjeździe wszyst- 
kie dzieci zostają rozlokowane w miesz- 
kaniach rodzin belgradzkich. Wygląda 
to tak, że jedna szkoła opiekuje się re- 
prezentacją jednego kraju, a rodzice jej 
uczniów deklarują swoją pomoc i miesz- 
kanie. Dzieci tych rodzin towarzyszą 
swoim zagranicznym kolegom przez ca- 
ły czas trwania festiwalu jako przewod- 
nicy. Ranga imprezy jest duża — ucze- 


stniczy w niej sam premier Jugosławii, 
wydając specjalne przyjęcie w swojej 
siedzibie. Nasze dzieci goszczone były 
również przez polską ambasadę. 


W NAJWIĘKSZYCH SALACH 


Koncerty, zgodnie z założeniem fe- 
stiwalu nie są punktowane. Odbywają 
się one w największych salach koncer- 
towych Belgradu. Ostatnie galowe 
przedstawienie odbywa się w przepięk- 
nym, olbrzymim Domu Pioniera. Pu- 
bliczność nigdy nie zawodzi, zawsze 
chętnych jest więcej niż miejsc. 

W tym roku pojechał do Belgradu 
zespół 36-osobowy założony z dzieci od 
lat 9 do 15 jako reprezentacja woje- 
wództwa gdańskiego (co roku inne wo- 
jewództwo bierze udział w festiwalu). 
Dla wielu był to w ogóle pierwszy wy- 
jazd dalej od Gdańska, a co dopiero 
mówić za granicę. Nawiązaliśmy tam 
wiele kontaktów z innymi zespołami i 
oczywiście z młodzieżą jugosłowiańską. 
Było nam naprawdę żal wyjeżdżać. 

Festiwal dobrze służy idei, którą sym- 
bolizuje jego znak — kółko dzieci trzy- 
mających się za ręce — rozwija bowiem 
przyjaźń wśród dzieci Europy. 


MARIAN ORLIKOWSKI 


gu 40 lat pracy zawodowej 

zyskal wiele sympatii za nie- 
jedną wspaniałą kreację aktorską, 
stał się aktorem lubianym i znanym 
1 ponad dwudziestu filmów, wielu 
spektakli teatralnych, telewizyjnych, 
tadiowych. Ostatnio popularny jest 
jako pan Zagłoba. 


K AZIMIERZ WICHNIARZ w ciq- 


— Otóż, złociutka — zwrócił się do 
mnie pan Zagłoba — moja żono nig- 
dy nie widziała mnie w domu wku- 
wającego rolę. Pamięć w zawodzie 
aktora nie świadczy o talencie, ale 
jest w pracy szalenie pomocno. Mo- 
ja pamięć do tekstów bardzo mi u- 
latwia życie. 

— A co panu życie utrudnia? 

— Zdarzyło się, miła, że utrudniło 
mi życie żywe stworzenie, które nie 
lubiło grubych. Przysporzył mi klopo- 
tów konik, którego musialem dosia- 
dać jako Zagłoba. Włościwie to ssę 
nia dziwię, że konik robił wszystko, by 
się mnie pozbyć, ja bym tak samo 
nie był zadowolony. Jednak to nie- 
przyjemnie dźwigać na grzbiecie 110 
kilo. 

— Nie była to dla pana rola no- 
wa... 


REPORTER| . 


- Liga reporterów w obronie przyrody! 


ŚWIATA MŁODYCH, 


e PONAD 300 INTERESUJĄCYCH WYPO- 
WIEDZI NA TEMAT ŚRODOWISKA NATURAL: 


NEGO. 
e LISTA ZAKŁADÓW-TRUCICIELI — UŁO- 


ŻONA! 
e NOWI REPORTERZY „ŚWIATA MŁO- 


DYCH”. 
WITAM WAS! 


10 dni temu minął termin nadsyłania kolej- 
nych korespondencji na hasło „ŚRODOWIS- 
KO". Tym razem było ich trochę mniej niż 
poprzednio, ale kładę to na karb trudnego 
tematu. Pisząc bowiem o symbiozie przyrody 
i przemysłu, trzeba było poświęcić o w le 
więcej czasu na gromadzenie informacji, niż 
np. opisując własną rodzinę. 


Pracę reportera charakteryzuje żmudne 
zbieranie materiału. Często, żeby napisać kil- 
ka zdań, trzeba długo zapoznawać się z te- 
matem po to, by móc spojrzeć na sprawę 
wnikliwie i możliwie najobicktywniej. Dla- 
tego też szczególnie wyróżniałem te reporta- 
że, które prezentując publicystyczną pasję, 
ujawniały też przyczyny, a nie tylko skutki 
niszczenia przyrody oraz proponowały różno- 
rakie rozwiązania. 


Na podstawie Waszych prac ustaliliśmy li- 
stę zakładów-trucicieli, którą prześlemy do 
Ministerstwa Gospodarki Terenowej i Ochro- 
ny Środowiska. 


„Nie mogę spełnić prośby jednej z czytel- 
niczek, piszącej do mnie, bym podawał te- 
maty bardziej przystępne. Reporter jest bo- 
wiem czymś w rodzaju społecznego baro- 
metru. znajdując się wszędzie tam, gdzie 
dzieją się rzeczy ciekawe, ale i... skompliko- 
wane, trudne, wymagające wiele zachodu, by 
je zrozumieć i załatwić. Swoimi publikacja- 
mi mobilizuje do szybszych i skuteczniej- 
szych rozwiązań — władze, organizacje spo- 
łeczne, pojedynczych ludzi. Publikowane w 
RE Mlodych** reportaże zadanie to speł- 
niają. 


Miesiąc temu pisałem o tym, że reporter 
opisuje historie prawdziwe, podpisując 
je własnym nazwiskiem, będącym jakby 
stemplem wiarygodności dla podanych fak- 
tów. Tymczasem — smutne to — zdarzyło, 
że jeden z czytelników, którego przyjąłem 
do Ligi Reporterów. popełnił tzw. plagiat. 


WIK 


— Gralem ją również w calej „Try- 
logii'* reżyserowanej przez Edwarda 
Placzka dla trzeciego programu Pol- 
| lubilem tę postać z 
Poza wszyst- 


skiego Radia 
lektury Sienkiewicza. 
kim, to przecież starszy pan, który 
prezentuje nosze polskie zalety ! wa- 
dy. 

- Ale pan jako Zagłoba był sym- 
patyczny mimo wad. 


— Zaglobo, trochę burdo i war- 
cholikk mógł dzięki scenoriuszowi 
stać się i bohaterem. i postacią nie 
pozbawioną wad, lecz sympatyczną. 
Jest w „Potopie” filmowym taka 
piękna scena. gdy ten szlachetka 
rzuca w tworz zdradę wielkiemu 
mognatowi — Radziwilłowi. 


— Zdobywał pan popularność ta- 
kimi rolami, jak na przykład: Nie- 
sczastliwcem w „Lesie” Ostrowskie- 
go, Horodniczy w „Rewizorze” Go- 
gola, Cześnik w „Zemście” Fredry, 
aż trzy kreacje w „Weselu”... Ale nie 
mniejszą popularność przyniosło pa- 
nu pożyczenie głosu czworonogowi| 


GH 


— Ano zlociutka! Co można z to- 
kim głosem jak mój? Można grać 
Neptuna — boga morza, można też 
Mister Eda, czyli mówiącego konia. 
W radio i w telewizji zagrałem nie- 
jeden tuzin zlych i dobrych zwierzą- 
tek, robię to z przyjemnością w dzie- 
cięcych audycjach. Ale wyznam, że 
w młodości, ważąc oczywiście o wie- 
le mniej niż dziś, gralem i aman- 
tów... Już nie chcę wspominać jak 
bohaterskich i męskich. 


— Nie chciałabym wymuszać na 
panu wspomnień. Ale rokiem czter- 
dziestolecia pana pracy aktorskiej 
jest wlaśnie rok obecny, a to skla- 
nia do wspomnień. 


— W czasach mojej młodości bar- 
dzo wcześnie zaczynało się być ak- 
torem. Grałem pierwsze duże role 
już jako słuchacz pierwszego roku 
szkoły teatralnej, mając lat 19. 


— W roku 1934 zdał pan egzamin 
aktorski przed państwową komisją, 
której przewodniczył wielki pedagog 
i znakomity aktor, jego imię nosi 


dzisiaj Wyższa Srkoła Teatralna w 
Worszawie — Aleksander Zalwero- 
wicz. Były to czasy, gdy w Polsce 1 
powodu kryzysu często zamykano ta- 
atry. Czego pan spodziewal się od 
niepewnego zawodu? 


— Moja poznańska rodzina byla 
przerażona moim wyborem, Ale, zło- 
ciutka, ja zdawalem sobie sprawę z 
przygody, którą podejmuję. Bo ten 
zawód lączy się z przygodą. | w 
związku z tym wybralem sobie po 
egzaminie — teatr objazdowy. W 
niezwykłych warunkach wołyńskiego 
teatru objazdowego spędziłem dwa 
loto.  Przyjeżdżaliśmy do Łucko z 
wyuczonymi rolami, tam przez dwa 
tygodnie odbywaliśmy próby i po 
premierze ruszaliśmy z gotową sztu- 
ka w teren... Jeździliśmy po woje- 
wódziwie wołyńskim, trochę poles- 
kim, odwiedzaliśmy także Lublin. 
Miasto Lublin nie miało wtedy stole- 
go teatru, grywaliśmy więc tam roz 
w miesiącu. A jeździliśmy, złociutka, 
wagonami kolejowymi specjalnie 
przystosowanymi do mieszkania. Gdy 
odstawiano nas na bocznicę, nie 
marzliśmy, gdyż paliło się w piecu. 
Byl to romantyczny teatr! Tam za- 
grałem rolę męża w „Ich czworo” 
Zapolskiej, tam się zaczął mój start 


przysila wojna 


aktorski. A 
Zaś po wojnie znalazlem się w [e 

atrze Wojska Polskiego w Lublinie | 
wystąpilem w roli Szeli, a potem gra- 

lem Czepco w historycznym dziś | 
przedstawieniu „Wesela 


potem 


— Trzecią pana rolą w „Wasalu” | 
jest rola Wernyhory. Zaś aktualnie 
przygotowuje się pan do czwartej w 
tym spektaklu, do roli księdza na 
scenie warszawskiego Teatru Maro- | 
dowego. Również obecnie gra pon 
Bolszińcowa w „Miesiącu na msi” | 
Turgieniewa na scenie warszowskie- 
go Teatru Malego. Każda 1 tych ról 
jest tak inna... 


— Bordzo podoba mi się przeuro- 
czy spektakl Turgieniewa. | lubię w 
nim swoją rolę — postać zwyczajne- 
go czlowieko, nie zmuszojącą mnie 
do basowania. Ale uważam, że ok- 
tor powinien opanować wiele róż- 
nych ról i radzić sobie na różnych 
scenach. Chociażby po to, by wy- 
chodzić na scenę z uczuciem przy- 
emnej niepewności, którą dla mnie 
byl, jest i chyba zawsze będzie ten 
lekki niepokój aktora... jak będę dzi- 
siaj przyjęty? 


Rozmawiała: MARIA LERMAN 
Zdjęcia: R. Pieńkowski 


Brazylijski 


PLAGIAT — to jedno z największych prze- 
stępstw reporterskich. Jest to opublikowanie 
cudzego utworu pod swoim nazwiskiem. Za 
popełnienie takiej hańby dziennikarze zosta- 
ją pozbawieni możliwości pisania. 

Nie chcę podawać nazwiska czytelnika, 
który przepisał po prostu obszerne fragmenty 
czytanki z podręcznika do jęz. polskiego. 
Przyznaję, nabrał mnie, ponieważ nic znam 
wszystkich podręczników i czytanek, a zda- 
rzało mi się już spotkać wielu zdolnych lu- 
dzi, więc... uwierzyłem. Z błędu wyprowa- 
dzili mnie dopiero czytelnicy, pisząc do mnie 
obszerne listy! 

Jedna z przegródek w mojej kartotece bę- 
dzie więc teraz stale pusta. Mam nadzieję. że 
jedyna. 

Na zakończenie chciałbym podziękować 
wszystkim tym, którzy nadesłali swoje wy- 
powiedzi na moje drugie polecenie, pogratu- 
lować nowym członkom Ligi i przypomnieć, 
że regulamin LRŚM zobowiązuje tych, któ- 
rzy już są reporterami, aby odpowiadali sy- 
stematycznie na każdy apel Szefa. Wszak po 
pięciu opublikowanych korespondencjach 
czeka Was srebrna odznaka. 

Za dwa dni: kolejne zadanie pn. „WYDA- 
RZENIE*. 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


*A OTO D.C. LISTY PRZYJĘTYCH DO LIGI 


16. Katarzyna Niemiec, Czerwionka 
17. Andrzej Inglot, Kraków — Nowa 
- Huta Ę i 
18. Barbara Gruszka, Czeladź 
_19. Barbara Karmowska, Wesola 


ŁOSKI tor wyścigowy w 
Monza. Dziesiąty wyścig 
samochodów Formuły |, 
zaliczany do „Grand Prix 1972". 
Na starcie czołowi kierowcy świa- 
ta. Specjalnie do tego typu wyś- 
cigów zbudowane maszyny, swo- 
ją sylwetką przypominają raczej 
odrzutowce niż samochody. Każdy 
najniniejszy błąd kierowcy, naj- 
drobniejszy defekt silnika, może 
zakończyć się tragicznie; maszy- 
ny mkną z szybkością ponad 200 
km/godz. Niesamowity wprost 
ryk „rakiet na szerokich kolach”, 
obłok spalin zmieszanych z ku- 
rzem, upodabniają walkę na to- 
rze do jakiejś piekielnej scenerii. 
Kolejne okrążenie. Następuje 
brawurowa wprost szarża Brazy- 
lijczyka Emersona Fittipaldiego. 
Zawału serca dostają niektórzy 
obserwatorzy tego szaleńczego 
ataku; Fittipaldi wyprzedza kon- 
kurentów w odległości zaledwie 
kilku centymetrów. Jego samo- 
chód dosłownie ociera się o ko- 
la maszyn rywali, o granicę śmier- 
ci. Ale Brazylijczyk po mistrzow- 
sku kieruje swoim „Lotus — For- 
dem”. Zostaje absolutnym mi- 
strzem świata. 


Starty rozpoczął mając zaled 
wie 15 lot na... motorowerze. Je- 
go pierwszymi nauczycielami by- 
li rodzice. Matka, z pochodzenia 
Polka, wielokrotnie brała udzial 
w samochodowych rajdach. Oj- 
ciec także startował jako kierow- 
ca motocyklowy. Nic więc dziw- 
nego, że mlody Emerson poszedl 
ich śladami i wkrótce z motoro- 
weru przesiadł się na karta, a w 
roku 1965, jako dwudziestolatek, 
udanie zadebiutował w wyścigach 
samochodowych. 


Głównym źródłem sukcesów 
kierowcy automobilowego jest 
zwykle doświadczenie nabyte w 
ciągu wielu sezonów, podczas 
dużej ilości startów. Tymczasem 
kariera Brazylijczyka przeczy te- 
mu stwierdzeniu. Mając zaled- 
wie dwadzieścia kilka lat gromi 
on tak doświadczonych mistrzów 
jak: Anglika Stewarta, Nowo- 
zelandczyka Hulme, czy Francu- 
za Beltoise.. W jednym tylko 
1972 roku zwycięża w pięciu z 
dwunostu wyścigów zaliczanych 
do klosyfikacjj na najlepszego 
w świecie. W sporcie samocho- 
dowym nieczęsto zdarza się ta- 
lent na miarę Fittipaldiego. 


DEMON 
SZYBKOŚCI 


smekaizii a) 


W bieżącym roku Emerson po- 
nownie znajduje się w ścisłej 
czołówce. Ma wielkie szanse na 
powtórzenie poprzednich sukce- 
sów. Tym razem na samochodzie 
marki „MceLoren M 23-5* 


* 


„Loska kibiców na pstrym ko- 
niu jeździ”. | rzeczywiście, dotąd 
Pele był bożyszczem Brazylijczy- 
ków, dokąd czarował ich piękny- 
mi bramkami. Teraz, kiedy przy- 
gasła slawa „czarnoksiężnika 
futbolu”, w sercach mieszkańców 
znad dorzecza Amazonki, jego 
miejsce zajął mistrz kierownicy 
Emerson Fittipaldi, pierwszy bra- 
zylijski automobilowy mistrz świa- 
ta. Zresztą sam Pele mianował go 
królem południowoamerykańskie- 
go sportu, a przy „koronacji 
więczył mu koszulkę, w której 
grał na mistrzostwoch w Meksy- 
ku. 

Trudno jest jednak przypusz- 
czoć, oby Fittipaldi dorównal 
wyczynom piłkarza, Przynajmniej 
w ocenie Brazylijczyków, którzy 
chyba na zawsze pozostaną wier- 
ni futbolowi. (zp) 


Zdjęcie: Archiwum 


CZĘ SIĘ DOBRZE, mam pro- 

wie same piątki. Początkowo 

chciałam iść do ogólniaka, ale 
moje starsze koleżanki (licealistki) z 
całego serca mi to odradzają. Po- 
stanowiłam zdobyć zawód nauczy- 
cielki przedszkola bo lubię dzieci. 
Jakie są warunki przyjęć? 


Czytelniczka z Piekar Śląskich 


Zawód nauczyciela przedszkoli, 
ognisk TPD, domów dziecka można 
zdobyć kończąc 6-letnie studium wy- 
chowania przedszkolnego. Do stu- 
dium przyjmowane sq przede wszyst- 
kim dziewczęta. W ostatnich latach 
zaczęto przyjmować także i chłop- 
ców. Wymagane sq dobre oceny na 


a J | z 4 ź „4 
CO DALEJ ÓSMA KLASO? 


świadectwie szkoły podstawowej oraz 
następujące predyspozycje zawodo- 
we: zainteresowanie małymi dziećmi, 
dobry słuch muzyczny i uzdolnienia 
plastyczne. Zawodu tego nie powinny 
wybierać osoby z wadami wymowy, 


wzroku, słuchu, wadami postawy, 
nie posiadające odporności psy- 
chicznej. 


Słuchacze studium zdobywają wie- 
dzę w zakresie przedmiotów ogólno- 
kształcących, ponadto uczą się psy- 
chologii, pedagogiki, wychowania 
muzycznego (gra na wybranym in- 
strumencie), uczestniczą w zajęciach 
chóru szkolnego, mają wychowanie 
techniczne i sport. W ostatnich kla- 
sach poznają również między inny- 
mi naukę o języku, socjologię wy- 
chowania, wybrane zagadnienia z 
filozofii, _propedeutykę nauczania 
początkowego, wprowadzenie do 
wiedzy o sztuce itd. Uczniów obo- 
wiązuje praktyka zawodowa, którą 
odbywają w przedszkolach. W ostat- 
nim roku nauki praktyka jest płatna. 


Absolwenci studium otrzymują dy- 
plom nauczycieli przedszkoli. który 
daje prawo do pracy w przedszkolu 
i innych placówkach wychowania 
przedszkolnego. Dyplom upoważnia 
do wstępu na wyższe uczelnie. 


W Polsce jest około 30 szkól 
kształcących nauczycieli przedszkoli 
ich adresy można znaleźć w „infor- 
matorze dla kandydatów do szkół za- 
wodowych” — pod nazwą — Studium 
Wychowania Przedszkolnego. Przy 


większości znajdują się internaty. 
(bs) 


CO z TYMI 


ę 


Rni= MARE 


LATAJĄCYMI 


SA R * 
ZJ TALERZAMI? 


Okazuje się, że zjawiska NOL, czyli Niazidentyfikowane Obiekty Latające 


(angielski skrót — UFO) zrobiły więcej zamieszania niż zagadkowe ślady cy: 
wilizacji. Zresztą obydwa zagadnienia łączą się, ponieważ chodii o to czy 


w przeszłości odwiedzali Ziemię, a także czy odwiedzaj 


nas duiś goście 


1 kosmosu. NOL, zwane popularnie latającymi talerzami, bliisze są nam 
- choćby i z tego względu, że sq obserwowane aktualnie. 


Duisiejsze wypowiedzi na ten temat sq jednoznaczne — wszyscy uwałają, 
ie NOL, to statki spoza Ziemi. Otrzymałem również wypowiedzi krytyczne, 


ale o tym następnym razem. 


Niewytłumaczalne 


ZDARZENIA 


HCIAŁBYM zrelacjonować 

pewne fakty, które świad- 

czą o możliwości istnienia 
NOL (Niezidentyfikowane Obiek- 
ty Latające). 


Fakt 1: Wieczorem, 11 pażdziernika 
1973 r. w czasie gdy dwaj dokerzy, 
Charles Hickson lat 45 i Calvin Parker 
lat 19, łowili ryby w rzece Pascagoula. 
dziwny pojazd emitujący niebieskawe 
światło, opuścił się wirując nad po- 
wierzchnią ziemi w odległości około 30 
stóp od wędkarzy. Kiedy w 
go 3 szare stworzenia, Parker zemdlał 
Hickson stał na miejscu. nie mogąc się 
poruszyć. Obaj zostali wciągnięci na 
pokład i zbadani przez coś, co wyglą- 
dało jak wielkie elektroniczne oko. 


z nie- 


Wkrótce obaj świadkowie poddani 
zostali badaniom w stanie hipnotycz- 
nym. Później, 30 pażdziernika, Hickso- 
na poddano testowi prawdomówno: 
Ekspert, Scott Glasgow, stwierdził: 
„Hickson mówi prawdę”. Jeden z kie- 
rowników szpitala, w którym przeby- 
wali dokerzy powiedział: „Obaj są pro- 
stymi ludźmi i żaden nich nie ma 
wystarczającej wyobraźni, by wymyś- 
lić takie opowiadanie. ani uzdolnień by 
je urzeczywistnić swoim  zachowa- 
niem”. 


Profesor J. Allen Hynek natomiast 
stwierdził, że uczucie grozy jest nie- 
możliwe do udania pod hipnozą oraz 
wyraził przekonanie, że dokerzy mieji 
do czynienia ze zjawiskiem pochodze- 
nia pozaziemskiego. Należy dodać, że 
w tym samym dniu w pobliskich mia- 
stach także zaobserwowano tajemnicze 
obiekty. 


Fakt 2; Trzeciego października ubie- 
głego roku zastępca szeryfa oraz czte- 
rej strażnicy parku narodowego, ob- 
serwowali z osłupieniem latający obiekt 
w kształcie spodka wielkości domku 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


jednorodzinnego,  manewrujący nad 
miejscowością Tupelo w stanio Missl- 
sipi. Wyposażony byl w czerwone, zic- 
lone i żółto obrotowe światła. 
Znacznie wcześniej, bo w czerwcu 


1947 r. kiedy Kenneth Arnold, finan- 
sista z Idaho w czasie lotu swoim pry- 


walnym samolotem w okolicach Mount 
Rainer w stanie Washington, zauwa- 
żył 9 dyskopodobnych obiektów poru- 


szających się z dużą szybkością. 


Od tego czasu zdążyła się nagroma- 
dzić zdumiewająca ilość raportów 
wskazujących, że duże metaliczne 
obiekty. dla których nie można znaleźć 


Rysunek sporządzony na _ podstawie 
zdjęć latających spodków. Górna część 
miała kolor biały, dolna — czerwony. 


wytłumaczenia w obrębie oficjalnej 
nauki. naruszają naszą przestr: 
wietrzną. P. dy pojawiają 
ekranach radaru i na fotografiach. 
Przerywają odbiór radiowy i telewi- 
zyjny. powodują panikę wśród zwie- 
rząt. a także dziwne efekty fizjologicz- 
ne (chwilowy paraliż i slabą chorobę 
popromienna) 

Na miejscu lądowania pozostawiają 
zwiędniętą reślinność. niewytłumaczal- 
ne chemiczne zmiany na powierzchni 
ziemi. Psycholog z Uniwersytetu Colo- 
rado. Dawid R. -Saunders. 
Siące raportów naocznych 

Moim zdaniem NOL istnieje. gdyż 
niemożliwe jest, aby tylu ludzi i na 
różnych kontynentach oglądając te 
obiekty latające — myliło się. 

Skąd przylatują? W jakim celu? Na 
razie na pytania te nie ma odpowiedzi, 
ale najbliższy wiek na pewno to wy- 
jaśni. 


Jerzy Jaskólski 
Gdańsk-Oliwa 


NOL 


naci 
stadionem 


Fascynującym widowiskiem bylo po 
jawienie się MOL w lipcu 1973 r nad 
miastem brazylijskim Campos, w którym 
1 tego powodu prierwano mac: pilki 
nożnej. W powietrzu ukoral sią dlugi 
pojazd w kartalcie cygara otociony o 
imioma sotelitarnymi obiektami. Oglą* 
daly go już nia pojedyncze osoby, ale 
tysiące widzów. „Cygaro'” manewrowa 
lo nad stadionam, następnie oddalilo 
się z niewiarygodną prędkością. NOL 
przecząc prawom (liryki i mechaniki po- 
traliq zatrzymać się i  błyskawicinie 
startować. Być może sq to istoty ro- 
zumne bardzo rozwiniętych cywilizacji, 
które gdzieś na nieznanych planetach 
ulegają  dematerializacj, _ podrółują 
priez kosmos 1 prędkością światla i 
materializują się na Ziemi? Czytby po- 
siadały one tajemnicę natychmiastowe 
go przenoszenia się w przestrzeni i w 
czasie? Nie wiadomo. Potrzeba czasu 
by to wyjaśnić. 


MACIEJ RYŚNIAK 
Opole 


Czy zdjęcie to 
czy sjawiako pioruna kulistego? nie 
wiadomo 


przedstawia „spodek” 


ONI CZEKAJĄ 
AŻ ZMĄDRZEJEMY 


AMIERZAM dorzucić do dyskusji 
TOMIK-a jeszcze jedną cegielkę 


A wiąc, moim zdaniem nie doj 
die do pororumienia 1 Kosmitami, je 
ieli ich pojazdy będa ostrzeliwone I go 
nione priez nasze superszybkie myśliw 


ce. Zresztą jest to zgwsłe bezowocne 
Oni uważają, że jesteśmy w wieku nie 
mowlaka, który kopie | grytie 
aż dorośniemy imadriejemy 
to nie glupie atakować ich nie wiedząc 


Czekoja 
Ale czy 


w jakich celach bywają w naszej otmos 
ferze ziemskiej. W istnienie ich nie wat 
pię. Rafal Choroniewski 


Kraków 


Spotkanie 


„ŚM* z dnia 12 listopada 
przecz. łem o „atających 
talerzach”, Chciałbym  do- 


dać, coś na ten temat. Nieziemskie 
istoty ciekawiły ludzi od dość daw- 
na, jednak naukowe badania rozpo 
częły się w 1945 r. Picrwszym nau 
kowym badaczem latających talerzy 
i nieziemskich istot jest Fran 
Aime Michel, który napisał ksiz 
„Tajemnicze obiekty na niebie” 
wspomnianej książce Aimć Miche 
relacjonuje spotkania obywateli 
francuskich z pilotami czy teź z za- 


łogą latających talerzy. Dnia 10 
września 1954 r. p. Mazaud, rolnik. 
© godz. 20.30 po pracy. z widłami na 
ramieniu, ruszył polną drogą do 


Swego domu. Zapadał zmierzch. Na- 


na drodze 


gle drogę zaszła mu dziwna postać w 
kasku kombineać 
Miejscowość Mourż 
szkal p. Mazaud j 
na i wszyscy dobi 
widok tego kosmona 
ogarnął lęk. Człowiek ten 
ką zrobił jakis gest nad 
wą, a drugą v iągnął do p. 2? 
Mimo lęku p. Mazaud wy 
swoją rękę, wówczas postać 
liła jego głowę do swego kasku. P. 
Mazaud powiedział „dobry wieczór” 
ale ten szybko się oddalił. W 
potem p. Mazaud usłyszał 
gwizd i zobaczył dziwny pojazc 
kształcie talerza o długości ok. 3 
GRZEGORZ BRZES 

Wroclaw 


się znają. Na 


NOL sfotografowany w 1355 roku w okolicy Namur w Belgii. 


— Nie mam wyrobionego zdania — uśmiechnął się iro- 


— Jeśli masz ochotę pogadać — powiedział nagle i popa- 


— Więc nie chcecie telewizora? — obrusza się ojciec. 


nicznie. — Coś w tym zapewne się kryje, za dużo się o tym trzył na mnie uważnie — możesz którego dnia do mnie — Tego nie powiedzialem. Czasem i w telewizji trafi się 
mówi i pisze, występują jakieś zjawiska, tylko czy nazwa „la- _ wpaść. ę 2 E coś do oglądania. 

tające spodki” jest najtrafniejsza, nie wiem. — Którego? — spytalem z niedającym się ukryć odcieniem Paweł doskakuje z boku. 

4 triumfu. Ę 


— Kup, tata, telewizor. Będziemy oglądać mecie, wester- 
ny, kryminały. 

— Ty sam jesteś lepsza Kobra — szepnąłem Pawłowi. 

— A ty Bonanza — odcial. 

— Co mówicie? — zainteresowało się mama. 

— Nic ważnego — rzuciłem. 

Sięqam po palto. 

— Wychodzisz? — pyta mama. 

— Wyskoczę do kolegi. 


Mama kiwa głową, jakby nie byla pewna, 
oświadczenie odpowiada prawdzie. 


_— A co wiesz na ten temat? 
— Kiedy zechcesz. Popołudnia i wieczory spędzam zwyk- 
le w domu. Jutro. Pojutrze. 
— Okey — powiedziałem — jutro, 
Kiwnął głową i otworzył furtkę. Zaskrzypiały zawiasy. 
Dziwny ten Cybernetyk. Wróciłem do domu i od razu, 
jakby mi sie udał jakiś fainyv numer, wpadłem w znakomity 
humorek. Zabrałem się do lekcii, ale wciąż myślałem o Cy- 
bernetyku i nie moglem się skupić. 3 
Wracaiq oiciec i mama razem. Wychodzę im naprzeciw 
do przedpokoju. ; 
— Co nowego w stolicy? — zagaduję. ; 
— Szaro, blotniście — mówi ojciec — w tramwajach tlok, 
a w pociągu jeszcze większy. Twoje szczęście, że nie potrze- 


ien film, ale wszystko to nie są dowody rozstrzygające, co 


żej pośrednie, wystarczające, by stawiać hipotezy, dość 
1resz a ć i mi =p ZACZĄ ia 
' — bmąłem z jakąś przekorną 


rozruszać Cybernetyka. 
goniących za sensacją — rzu- 


— Coś niecoś czytałem. Książki, artykuły, oglądalem pe- 


czy moje 


= A może do koleżanki? — 1 drugiego pokoju rzuca oj- 
ciec. 


o lejrzliwie. Za- 
jemnego drzewa, Mama rzuca na mnie pytające spojrzenie. 
Drzewa — Nic się nie martw — rzucam, bo nie chcę, żeby się kło- 
potala mymi sprawami. — Wszystko jest okey. 
— Okey? — powtarza. 
Poglaskalem ją po ręku. Mama, to jest mama. Dobrze 
wiedzieć, że ktoś o tobie myśli, troszczy się o ciebie, martwi. 
Jestem w świetnym humorze i korci mnie, ż = 
wiedzieć: pasie zę 
— Mamo, mam nowego kumpla. — Nazywaj. Cyber- 
netyk. To ciekawy facet i głowę ma bogato ukadloewza: 
Warto by mamie rzucić takie zdanko. To tak, jakbym jej 
ofiarował myśliwskie trofeum. Bo przecież Cybernetyka ja 
sam upolowałem, jest moim lupem. 


We BIS s 
o nudzisz? — pyta mama. 


o - elewizor — mówi oici 

— Nie wiem — odpowiadam. — Nie wszystko złoto, co się 
świeci. Oglądalem nieraz telewizję w szkolnej świetlicy i 
czasem mi lzy z oczu kapały od ziewania. 


— i nie będzie was 1 


k, tak twierdziłem zatroskany, bo uważalem, że 


€.dn 


MIANUDJĘ WAS DWORZANINAMI 
BĘDZIECIE NOSIĆ PRZEDE MNA 
INSYGNIA CHYTRDZŁOTEÓW 3 
ZŁOTĄ SZKATUŁĘ | FIGĘ 


KSIĄŻE ZY0E W OTDCZE- 
NIU NIEMODNED ARCH ITE — 
KTURY GOTYCKIEJ. CZAS BYt 
NOWOCZESNYM . ODRODZIĆ SIĘ. 
WROCIE DO PIĘKNA SZTUKI | 
RCANCZĄO 


KSIAZE POWINIEN 


WEDŁUG NASZEGO 
PROJEKTU. 


WPADLISMY. MY HARCE- 


RZE BĘDZIEMY 


KIWAĆ CHŁOPÓW. ACH, 


ZEBY NIE TA ESKORTA! 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


BUBERNETK 
- I SPOBA 


P RZED LEKCJAMI zwróciłem się do Cybernetyka. 


— Rozwiązaleś zadanie? 
— Yhm. 

— Daj odpisać. 

Podsunął mi swój zeszyt. Nigdy tego nie robię i jakoś 
daję sobie radę z matmą i fizyką we własnym zakresie, ale 
postanowiłem zahaczyć Cybernetyka. Więc zadanie niby od- 
pisuję, choć w zeszycie miałem je już dawno rozwiązane. 

Potem mu zeszyt oddałem. 

— Dziękuję. 

— W oorzodku 


A po lekcjach, kiedy wszyscy na wyprzódki wybiegają z 
klasy, podchodzę znów do Cybernetyka. 

- Chciałem cię o coś zapytać 

- Slucham — błysnął okularami. 

— Nie tu — powiedziałem — Wyjdźmy razem, kawałek cię 
odprowadzę. 

- Masz trudności i z jakimś zadaniem? 


ALE SKĄD JA 


MIESZKAC w PAŁACU WEZNĘ NA TO 
PIENIĄDZE ? 


PYTA I 
OTO PLAN PRZEBUDOWY. I UŚLICZNIENIA ZAMKU 
W DUCHU RENDENSR kraj Ca 
ARKADOWYMI KAUZGAN + 
z aa OOO ZENON OSELBRANI, 
TRALKAMI, MASZKARONAM I» z 


USTALAM NOWE PODATKI; 
OD PRZEKLEŃSTW, KICH - 


NIĘĆ | ZIEWANIA.. WAN. 


MAMY PIERWSZEGO, 
KTÓRY ZAPŁACI PO- / ; PŁACISZ 


— Nie, nie o to chodzi. 

Wyszliśmy z budy. Może się ktoś zdziwił widząc nas razem, 
bo Cybernetyk zawsze chodził w pojedynkę 

— Gdzie idziesz? — spytałem 

— Na Kasztanową. To zdaje się nie w twoim kierunku. 

— Nieważne, Przejdę się trochę. Słuchaj, Cybernetyk, ty 
jesteś oblatany w naukowych zagadnieniach i terminologii 

— Przesadzasz. Po prostu się interesuję. Trochę się intere- 
suję 

— Ładne trochę! — gwizdnąłem przez zęby. — Gdybyś ze 
chciał na pewno byś wszystkich wykosił na tych olimpia- 
dach matematycznych, czy fizycznych. 

— Matematyk chciał, żebym wziął udział w olimpiadzie. 
Dwa razy mi to proponował, a ja dwa razy odmawialem. 

— Dlaczego? 

— Po prostu nie nadaję się do konkursów, zawodów i tym 
podobnych imprez. Myślę, że poniósłbym za duże koszta. 

— Koszta? 

— Nazywam to kosztami. Może bym się tym za bardzo 
przejmował. Uważam, że takie próby należy podejmować 
tylko wtedy, gdy się całkowicie panuje nad sobq samym 

— Hm — mruknalem — Nie wiem... 

— Chodziło ci o jakąś sprawę. 

— Chciałem wyjaśnić, jak to jest z tą cybernetykąq. Czy 
wszystkie zależności można rozpatrywać cybernetycznie? 

— W zasadzie każdy układ można tak potraktować. Ale 
nie wiem, o jakich zależnościach chcesz mówić. 

Trochę się speszyłem, bo spojrzał na mnie bystro. Nie 
chciałem się skompromitować. 

— Wybacz, że będę mówić zwykłym językiem. Chodzi mi o 
zależności życiowe, które spotyka się na każdym kroku. Na 


MIANUJĘ WAS POBORCAMI NOWYCH 
PODATKÓW. OBIEDZIECIE WSIE 
| NIE WRACAOCIE BEZ KOSZA 


' ZA ZIEWANIE 


KSIĘCIA „NIE MAM 
KIEDY SIĘ wYSPĄĆ 


PAZYBY 


UKAZUJE SIĘ WE wTOmki, 
CZWARTKI I SOBOTY 
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miast wojewódzkieh | powiato 
wych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddzialy | 
delegatury RSW „Frazss-Karqż- 
ka-Rueh* w terminie do 7; lis- 
topada na rok następny, Od im 
stytucji, szkól, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ma oddzisiów 1 
delegatur RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" oraz od wszystkiem 
prenumeratorów — indywiduat- 
nych prenumersię przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telckomnnikacyjn= 
oraz listonosze w terminie do 
1a dnia miesiąca poprzedzające- 
to okres prenumeraty. Prenu- 
meratę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o 10 proc. 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Biuro Kolportażu RSW „Pra- 
sa-Ksiażka-Ruch", ml. Wronia 
Warszawa, konto PKO 
Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem- 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
trala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw RSW ..Prasa-Kaiaż- 
ka-Ruch", ul. Towarowa Ż% 
10—358 Warszawa. 
Opracowanie zraflezne: 


LITOŚCI! OD świTv po 1. Baranowski j 
NOCY PRACUJE DLA — iechniczna: 


DRUK: Państwowe Zakład 
Graticzne .Dom Słowa Poł 
skiego”, Warszawa 


Nr zam. 109 95%. W-41 
Nr tndeksu — 13039. 

NIE 

ZAPOMNIJ 

OTO 1 

NASZ 

| 00-561 
POCZTOWY 


przykład skaczę do wody i płynę, bo umiem pływać, ale ktoś. 
kto mnie obserwuje i chce mnie naśladować, skacze rów 
nież. Macha rękami, nogami, ale zaczyna tonąć, bo pływać 
nie umie. Wtedy ja, widząc jego sytuację, ruszam mu na ra 
tunek i przypuśćmy, ie wyciągam go z wody. Jest tu uklad 
wzajemnych zależności, czy można go nazwać sprzężeniem 
zwrotnym? 

— Nastąpiło pewne pomieszanie 1 poplątaniem. Zaraz ci 
to wyiaśnie. 

| zaczął wywód, którego ja słuchalem — przyznaję się — 
tylko iednym uchem 

—..A poza tym pamiętaj, że nie jestem cybernetykiem — 
zakończył. To wyście wymyślili, a mnie jest naprawdę wszyst- 
ko jedno, jak chcecie mnie nazywać. Interesuję się tymi za- 
gadnieniami, ale daleko mi do tego, bym mógł się nazwać 
cybernetykiem, czy astrofizykiem, biochemikiem lub genety- 
kiem. Interesować się można, ale to jeszcze nic nie znaczy 

- Dla jednego znaczy, dla drugiego nie. W każdym razie 
uchodzisz w klasie za faceta, który dużo wie. 

— Może trochę więcej od kolegów, ale i to wcale nie jest 
pewne, 

- Podejrzewam, że jesteś futurologiem — powiedzialem 
ni stąd ni zowąd, bo to określenie nieustannie się powtarza 


w gazetach, w radio, w telewizji. 

— Futurologiem! — roześmiał się, jakbym powiedział po- 
iężnq glupotę. — Futurologiem teraz jest każdy, a przynaj- 
mniej każdy się uważa za futurologa. 

— Sluchaj — powiedziałem — a co sądzisz o latających 
spodkach? 
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